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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: 
w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie -= 40 groszy; Z prze- 
syiką pocztowe w Kraju =-=- zł. 5.—; zagianicę --zł. 7.20. 

Prenumerata „Głosu Polskiego wraz z „Gońcem 
Wieczornym” łącznie z odnoszeniem do domu zł 750 

Telefony „Głosu Polskiego” — redakKcia: 
mocna redałicja i drukarnia od godz. 9 wiecz.: 


administracja i ekspedycja: 1-99. 


S. p. Romuald Mielczarski. 


Nasz warsz, koresp, telefonuje; 

Wczoraj o g: 10 rano stolica oddała 
hołd ostatni wybitnemu  pionierowi i 
twórcy ruchu współdzielczego w Polsce, 
ś. p. Ronos Mielczarskiemu. Wy- 
It otw zwłok nastąpiło z dolnego 
ościoła św. Krzyża, gdzie zgromadziło 
się liczne grono przedstawicieli władz, 
organizacji społecznych,  przedewszyst- 
kiem ruchu współdzielczego. Zauważyliś- 
my między innymi generała Konarzew- 
skiego, wojewodę Beczkowicza i t, d. Or- 
sżak wyruszył o godz. 10 min. 20, poprze- 
dzany orkiestrą, Przed trumną niesiono 
około 30 wieńców: od prezydenta Rzpli- 
tej, od organizacji spółdzielczych, wole 
skowych i cywilnych, rolniczych, społecz- 
nych i t. d. Kondukt pogrzebowy udał się 
na cmentarz powązkowski, gdzie zwłoki 
ś. p. Mielczarskiego zostały złożone. 


Generalny adiufanf prezy- 
denta i 
G:n. Zaruski ustgpuje 


Nasz warsz, koresp, telefonujes 


Komunikują, że generalny adjutant 
z 


prezydenta Rzplitej, generał 
dniem 30 kwietnia przechodzi w stan spo- 


z powodu dojścia do wieku pre- 


kluzyjnego dla generała brygady. 
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„Pic. Belliniego- Fragment z obrazu znajdującego się w galerji di Brera w Medjuianie, 


Wszystkim naszym czytelnikom i przyjaciołom serdeczne życzenia 
„Wesołych świąt“ śle 


WYDAWNICTWO I REDAKCJA 
„Głosu Polskiego" 


PokrwawychzajściachwStryju 


W mieście zapanował spokój--Na tropie agitacji Komunistycznej 


STRYJ, 2 kwietnia, (Tel. wł. „Głósu”). 
Na podstawie przeprowadzonego śledz 
twa w Stryju, ustalono, że rozruchy miał 
tło polityczne, nie społeczne. Stryj od kil- 
ku miesięcy jest terenem wzmożore: agi- 
tacji komunistycznej partji ukraińskiej, — 
W Stryju mieści się również centrala tej 
partji. Cały szereg wybitnych komunistów 
rusinów, pochodzących ze Stryja siedzi 
obecne po więzieniach we Lwowie i Sta- 
misła wowie, 
Agitacja komunistycznej parti u<raiń- 
Hksej iest niezwykle silna, dowodem tegn 
jest fakt, że wpływy socjalistyczne zostały 
przez organizację  komumistyczną ze 
związków zawodowych kompletne wv- 
arte Szczególnie odnosi się to do związ- 
ów: drzewrego, krawieckiego, sbożyw- 
ców. W ostatnich trzech miesiącach urga- 
mizac'a komunistyczna ukraińska w Stryju 
zostawała w ścisłym związku z posłem 
ristupą. który wniócł do seimu interpela- 
cię przeciw staroście Nowakowi, że pr.e- 
ślacu'e ukreińców. 
W dniu wczera'szym reskutek przepro- 
waczomego śledztwa aresztowano 17 
osób. Miedzy aresztowanemi znaidwe się 
wybiry działacz komuristyczny, pola 
Sckciewski i równie wyb'tny działacz 1. 


wraiński Radowicz, oraz jeden z agitato- | ry nie bę 


rów żydów, członek i agent III międzyna- 
rodćwki, 

Przy trupach zab tych znaleziono kara- 
biny i bagrety, cdebrere pelic'antom, -- 
Dłonie zabitych były kurczowo zaciśrięte, 


Pozatem w różnych dzielnicach miasta zna 
leziono porozrzucane raboje karebinowe 
i rewolwery, Świadczy to, że była to mani- 
festacia polityczna zgóry przygotowana. 
Dochodzenie ustalilo, że tłum demolu- 


Zarządzenia włądz 


Administracyjne władze przeniosły do- 
tychczasowego starostę w Stry'u p, Nowa: 
ka do starostwa w Stanisławowie. Kiero- 
wnictwo starostwa stry'skiego, objął za- 
stępczo p. Szwanc, naczelnik wydz. admin 

Śledztwo prowadzone jest w dwóch 
kierunkach: ustalenia konieczności użycia 
broni palnej przez policię i zebraria ma- 
teriału dowcdowego przeciw inestrygatn 
róm demonstracji, na których czele stał 


znany „iadzom komunista Maurycy Wag- 
man. pseudor'm Grot. 
Do czasu ukcńczenia śledztwa został 
zawieszony w czynrościach kom. Łazaro- 
| wicz. który polecił strzelać do tłumu 
W ciągu dnia wczorajszego krążyły po 
mieście wzmocnione patrole woskowe i 
licyne które dziś zrana wobec uspokojenia 
usunięto. 
Miasto przybrało dawny charakter. 


Pogrzeb ofiar 


Na dz'eń pogrzebu zabitych i zmarłych, 
który odbędzie się po sekcji zwłok, wła- 
dze poleciły wzmcenić posterunki i cbsta- 
wić cmerfterz. Delegaci beztcbotnych za- 
mierzal: z okazji pogrzebu zorganizować 
demenstracy'ny pochód za karewanami 
Wobec tego władze - ydały polecenie 1- 
raeh a paten na cmentartu, ta kt» 

ą dopuszczeni bezrobotni, 
| 
] 


} 
ł 


Lekarze szpitala strytskiego spodzie- 
wa'ą się utrzymać przy życiu 6-cu ciężko 
rarnych z pośród tłumu. W szpitalu leży 
również poturtewany urzędnik starostwa 
p. Zgoda. 

Dalsze bedanr'a trwa'ą. Wio'ewcoda sta- 
nisławowski, p, Deloge wyjechał wczoraj 

ze Stryja. 


l 


jący budynek starostwa, składał się prze- 
ważnie z szumowin miejskich i agitatorów 
wywrotowców, bezrobotni zaś stanowili 
zaledwie około 90 proc. demonstrantów, 
Z pośród 30 aresztowanych do dnia dzi- 
sie'szego większość brała udział w de- 
molowaniu starostwa i ataku na policję. 

Bezrobotrych było zaledwie 400. 

W styczniu zarejestrowanych w Stryju 
było 600 bezrcbotnych na 32 tys. ludności. 
Z liczby tej 200 osób otrzymało  zajęc:e 
przy tartakach, zatem faktycznie liczba 
pozbawionych pracy nie przekraczała 400. 

W sobotę do starosty zgłosiła się dele- 
gacia bezrcbotnych, która przedstawiła li- 
stę 700 bezrcbotnych, żąda'ąc dla nich zga- 
pomóg. Po sprawdzeniu ekazało się, że li- 
sta była sfałszowana, gdyż zamieszczono 
na niej 7 prostytutek, 30 ludzi nigdzie nie- 
meldowarych, oraz, kilku zawodowych 
złodzie'ów. Wobec sfałszowania listy sta- 
rosta Nowak oświadczył, że nie przedsta- 
wi jej komitetowi obywetelskiemu dla bez- 
robotnych, 

Na fakt, że demonstracia była przygo- 
towara przez rusinów wskazuje ta okoli- 
czneść, że zsbitych i rannych uknaińców 
jest aż 13 osób. 

Zaznaczyć należy, że ra całe starostwa 
stryjskie jest tylką 50 policjantów, 
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3.IV. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


Nr. 95 


Liga Narodów św. przymierza 


Ambasador Houghton w swej ujemnej | 


ocenie ligi narodów porównał ją do św. 
przymierza, które stanowi jeden z mrocz- 
nych okresów nowoczesnej historji, Świę- 
te przymierze w ciągu lat dziesiątków 
ciążyło, jak zmora nad Eunopą, lecz był 
moment, kiedy chciało narzucić legitymi- 
styczmy absolutyzm nawet młodej Ame- 
ryce i powstrzymać jej wolnościowy roz- 
wój. Dlatego też porównanie Houghtona 
przemawia do jego rodaków językiem 
pełnym swoistej treści, 


Zgromadzona w Weronie w 1823 roku 
koronowana reakcja postanowiła urwać 
łeb hydrze rewolucyjnej i w Ameryce. 
Od szeregu lat kolonie hiszpańskie nie 
uznawały nad sobą zwierzchnictwa me- 
trorolji, która nie miała sił i środków 
przywrócenia tam swego panowania. 


Bezsilnej monarchii hiszpańskiej po- 
spieszyć miało z pomocą św. przymierze 
i orężem zmusić zaatlantyckich „buntow- 
ników" do poddania się „prawowitej wła- 
dzy”. Ale Anglja pod sterem wielkiego 
Canninga zniweczyła te plany i obroniła 
wolność młodych republik. 

Zaraz po ujawnieniu zamiarów woju- 
jącej reakcji Canning oznajmił właściwym 
rządom, że Anglja nie zaprzecza Hisz- 
panji prawa odzyskania orężem swych ko- 
lonji, lecz nie pozwoli żadnemu z państw 


europejskich brać udziału w odnośnej 
akcji. 

Było to jawne wyzwanie, rzucone św. 
przymierzu. Cóż to ostatnie miało robić? 
Walka miała się toczyć na drugiej pół- 
"kuli, za oceanem, lecz przedewszystkiem 
na oceanie. Tu flota angielska górowała 
nad całą siłą św. przymierza, chociaż na- 
leżała wtedy do niego'i legitymistyczna 
Francja. W dodatku polityka Canninga 
wciągnęła do gry nowy czynnik, który jej 
zapewnił stanowczą przewagę. Pod jego 
to wpływem prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Monroe wydał swą słynną de- 
klarację, która w tym wypadku oznacza- 
ła zbrojny opór unji przeciw zamierzonej 
interwencji. Św. przymierze próbowało 
na drodze dyplomacji wytamgować co się 
da i jako tako uratować swój prestige, 
‘ale Anglja i Stany Zjednoczone nie zro- 
biły mu żadnych ustępstw. 
krótkiego czasu nastąpiło formalne uzna- 
nie niepodległości młodych republik, a 
deklaracja Monróego stała się niewzru- 
szoną podstawą polityki amerykańskiej, 

Jeżeli tedy Houghton ukazuje opinii 
amerykańskiej zmodernizowane widmo 
św. przymierza, to porusza w niej znane 
wspomnienia, które muszą działać w 
określonym kierunku. 

Mieści się zresztą w tem porównaniu 
wiele krzywdy dla ligi i wiele przesady. 


Po wpływie, 


Jakże można zestawiać brutalną i stale 
gotową do uderzenia pięść św. przymie- 
rza z łagodmemi i pojednawczemi meto- 
dami ligi, owo się wolo, sic jubeo sprzy- 
mierzonych despotów z poprawną medja- 
cją ligi, absolutyzm dawniejszych wład- 
ców z wolmościowemi i demokratycznemi 
formami tej ostatniej? Jest to przecież 
cała przepaść, wyżłobiona przez sto lat 
rozwoju politycznego i cywilizacyjnego, 
A jednak istnieje pewien rys podo- 
bieństwa, pewien pierwiastek wspólności, 
który przemawia za tezą Houghtona. Tak 
w św. przymierzu jak i w lidze obrona po- 
koju łączy się nierozerwalnie. z zachowa- 
niem status quo, z rozgraniczeniem, tery- 
torialnem obecnego stanu posiadania, 
Możnaby się z tem pogodzić w Europie, 
gdzie po traktacie wersalskim niewiele 
już w zakresie terytorialnym pozostało 
do zmienienia, lecz przecież poza naszą 
częścią świata pozostają ogromne prze- 
strzenie Azji i Afryki pod ulegalizowanem 
czy tylko faktycznem jarzmem państw 


europejskich. Ludy tamtejsze już się prze- | 


budziły lub budzą się do własnego samo- 
dzielnego życia, już coraz trudniej godzą 
się na europejską kuratelę i niewolę. 
Liga narodów oparta jest na uznaniu 
oficjalnego stanu posiadania istniejących 
państw, a więc i na ujarzmieniu oraz nie- 
woli wielomikonowych mas azjatyckich i 


afrykańskich, Dla tych ostatnich nie ists 
nieją wolnościowe i humanitarne for- 
muły ligi narodów, należą one do danych 
pzństw i stanowią ich „sprawę we- 
wnętrzną”', 

Liga akceptuje, a poniekąd zabezpie- 
cza ujarzmienia wewnętrzno-państwowe; 
nie dość ma tem — ona je rozszerza, 
udzielając mandatów na dalsze zabory — 
francuzom na Syrję, anglikom na Mossul, 

W zaciętej kampanji agitacyjnej, jaka 
rozegrała się w Ameryce o politykę Wil- 
sona i o przystąpienie do ligi, opozycja 
republikańska podnosiła, iż ta organizacja 
międzynarodowa staje de facto na straży 
istniejącej niewoli ludów i krajów podbi- 
tych, Wilson zaprzeczał temu i wskazy- 
wał, że niema w statucie ligi żadnej 
wzmianki, któraby wupoważniała jakikol- 
wiek rząd do interwencji dla stłumienia 
powstania czy rewolucji w innem pań- 
stwie. Ale historja pokazuje, że takie po- 
wstanie prowadzić może do wojny mię- 
dzypaństwowej i sama Ameryka pamięta, 
jak przed niespełna trzydziestu laty wy- 
dała Hiszpanji wojnę o wyzwolenie Kuby. 

Rozważana od strony Azji i Afryki 
teza Houghtona nie wyda się takim para- 


doksem, jakim się może wydać nam w 
Europie i nie jest dla opinji amerykań- 
skiej szczególną nowością. 

J, Mazurski. 


Szajlok amerykański daje lekcje Europie 


Belgia i Polską wobec banków zaoceanowych 
Nic przeto dziwnego, że Belgja jedno- | swej nowej sytuacji się przystosowywa, i 


Nad ostatnią konferencją genewską 
wisiało fatum: dwaj najgorliwsi rzecznicy 
powszechnego pokoju — Briand i Vander- 
velde — w toku najgorętszych obrad za- 
szachowani zostali alarmującemi wiado- 
mościami, jakie nadeszły ze stolic ich kra- 
fów. Briand, jak wiadomo, w rozstępie 
między jedną a drugą rozmową ze Stre- 
semannem musiał zrekonstruować obalo- 


ny gabinet framcuski; Vandervelde zaś 
zmiiszony był opuścić przedwcześnie ligę 
narodów, odwołany depaszami o katastro- 
falnem załamaniu się franka belgijskiego, 

Briandowi, po powrocie do Paryża, uda- 
ło się wyjść obronną ręką z opresji par- 
lamentarnych; miejmy nadzieję, że i rząd 
belgijski potrafi uratować sytuację finan- 
sowa swego kraju, 

Niemniej wszakże przygoda walutowa, 
jaka stała się udziałem Belgji w połowie 
ub, m, jest epizodem niezmiernie cieka- 
wym i pouczającym, a z uwagi na nasze 
własne troski walutowe zasługuje na bliż- 
sze poznanie, 


Belgja w początku r, b, uzyskała w 


Ameryce 100 miljonów dolarów pożyczki 


na stabilizację swego firanka. Warunki po- 


życzki były już przed kilku tygodniami: 


dokładnie omówione i zobopólnie przyję- 
te. Nastał moment realizacji. Aliści ban- 
kierzy amerykańscy, w przededniu udzie- 
lenia sumy pożyczkowej, dodali — niby 
bagatele — szereg nowych warunków, a 
mianowicie; ustanowiemie nadzoru nad za- 
rządem kolei żelaznych z ramienia wie- 
rzycieli, łącznie z podniesieniem taryi 
przewozowych, tak jżby dochód stąd wy- 
nosił 600 miljonów rocznie; 2) zobowiąza- 
nie się ze strony bamków belgijskich do 
skonsolidowania paru miljardów bieżącego 
długu; 3) komisowe, to jest napiwek dla 
panów bawikierów z za oceanu, w wyso- 
kości 10 procent! 

Łatwo wyobrazić sobie, jakim ciężarem 


na barki nawet żywotnego ekonomicznie 


kra'n spadłyby te „dodatkowe żądania. 

Podniesienie tarył kolejowych, to — 
natychmiastowe podbicie w górę wszyst- 
kich cen rynkowych! 

Konsolidacja długu (bankierzy żądali 
zwrotu wierzytelności w ciągu lat trzech) 
podcięłaby wątłe korzenie kredytu, para- 
fiżując przemysł i zamykając wszelką dro- 
$ę wywozowi, a jednocześnie szrubując 
cenę pieniądza do nieprawdopodobnej wy- 
sokościi 


myślnie odtrąciła z oburzeniem lichwiar- 


że kryzys bynajmniej nie przeistacza się 


skie żądania, W odpowiedzi atoli ma jej į w ruinę sił wytwórczych kraju, zmieniono 


protest, Ameryka zaatakowała jej walutę, 

Niegdyś, mówiąc o Stamach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, wspominano 
imię Waszyngtona, Franklina, Lincolna, 
Dziś należałoby wymienić imię Szajloka, 

Ale dlaczegóż kapitał amerykański w 
ostatniej dopiero chwili zgłosił swe nie- 
| prawdopodobne żądania? Oto dlatego, że 
,w jego mniemaniu sanacja walutowa sa- 
ma przez się, bez obciążających warun- 
ków, powinna była spowodować kryzys, 
wywołując bezrobocie, a co za tem idzie, 
otwierając rynek belgijski dla towarów 
zagranicznych, 

Skoro jednak spostrzeżono w Amery- 
ce, że przemysł belgijski niemajgorzej do 


taktykę i postawiono nowe żądania, 

Jasną jest rzeczą, że plutokracja ame- 
rykańska udziela państwom europejskim 
pomocy o tyle tyłko, o ile może je tą po- 
mocą związać i do własnego przytroczyć 
warsztatu, jako półklijentów, półniewolni- 
ków. 

Belgja na własnym przekonała się przy- 
kładzie, jak niebezpieczny bywa dolar 
amerykański nawet wtenczas, gdy przy- 
chodzi w rzekomej roli sojusznika i zbaw- 
cy, Przychodzi on nie po to, aby dźwigać 
budować i tworzyć, ale przedewszystkiem, 
aby uzależniać i obejmować w posiadanie. 


ki zaoceanowej, oświadczył, że naród, 
zdążający do naprawy swego życia finan- 
sowego i ekonomicznego, przedewszyst- 
kiem na własne musi liczyć siły, Dziś do 
tego samego przeświadczenia dochodzi 
rząd belgijski, 

Wszelako polityka Hczenia na własne 
siły, to nie jest polityka odosobntenial 

I tylko ślepiec, wobec nauld, jaką 
wszystkim daje Ameryka, może nie wi- 
dzieć, że zubożona wojną Europa, o fle 
chce się z gruzów maprawdę podnieść i 
odbudować, musi naprawdę zjednoczyć 
swe wysiłki, wysńłki "wszystkich swoich 
państw i narodów, wysiłki na polu, zarów- 
no politycznem, jak gospodarczem. 

Albo pojednanie i niezależność we 
wspólnym obozie pracy, albo.. pojedna- 


Dwa tygodnie temu polski minister | nie i niewola pod kuratelą Ameryki! 


skarbu, w związku z trudnościami pożycz- 


J. Przemyski, 


„Marriman--Trust" w przemyśle polskim 


ża cenę 30 milionów złotych nieopłaconych skarbowi podatków 


Tuż przed świętami panowie posłowie 
mocno się raz jeszcze poirytowali — cho- 
dziło o zwolnienie firmy „Giesches-Erben'"' 
na Górnym Śląsku od podatków zaległych 
i ceł wywozowych na lat 25, 


Sata sejmowa po raz już niewiadomo 
który usłyszała słowa, za które w każdzj 
innej sali następują tak zwane „rękoczy- 
ny", ale mimo wsizystko wnicsełs rzędowy 
uchwalono, Zarząd towarzystwaa kopalrý 
hut í walcowni cynku. „Giesches-Erben'* 
na polskim i niemieckim Śląsku może skre- 
ślić w swych księgach, w rubryce „winien“ 
— 30 miiljoenów złotych, jako zaległe, a obe 
cnie. umorzoną zaległość wobec skarbu 
polskiego!! 30 milionów — tyle bowiem na. 
leżało się skarbowi z tytułu zaległości no- 
daikowych — „Ciesches-Frben* nie wpła. 
cali bowiem do kas skarbowych z tytułu 
podatków ami grosza od chwili znalezienia 
się części ich zakładów przemysłowych w 
granicach państwa polskiego, 


Był to sabotaż, tak zresztą bez o*sło- 
nek uprawiany, że gdyby nie potężna dłcń 
pana Koriamiego, opiekę swą nad tymi (i 
innymi zreszfą też.) zalłacami rozciąga- 
jąca, to sprawa ta dawnoby się już raczej 
u prokuratora niż w sejmie znai 
Na wszelkie monity skarbu zarząd firmy 
stałą miał odpowiedź — „zabierzcie nam 
maszyny — nie mamy gotówki”, Żadne je- 


| 


| 


dnak przykre następstwa egzekucyjnej na. 
tury owniom spadkobierców pana 
| Gieschego nie przydarzyły się — licytacje 
jednak warsztatów stolarskich za nieu- 


iszczenie 200.tu złotych wśdywaliśmy już... 
i nie raz... 


Nie od rzeczy również będzie nadmie- 
nić, że przemysł cynkowy w porównaniu z 
innemi gałęziami przemysłu polskiego znaj 
duje się w położeriu o wiele lepszem, 

Eksport kwitnie choćby z tego już 
względu, że Polska jest niemal monopolo 
wym dostawcą tego metalu dla Europy, 
cyn awnie „Giesches-Erben" 
ropie największe. 

Jednak mimo to wszystko p minister 
Zdziechowski zdecydował się prosić sejm 
o zwolnienie towarzytwa z zaległości po- 
datkowych i ceł na przyszłość... Znalazł 
się bowiem trust amerykański „Harriman- 
Trust", który już w swem reku dzierży 
całą produkcję cynku w Ameryce į za- 
proponował panom z „Giesches-Erben" 
nabycie 51 procent akcji za gotówkę, za 
20 miljonów dolarów, za 160,000,000 zło- 
tych.. Rzecz oczywista jednak. iż finan- 
siści amerykańscy nie myśleli ani na 
chwilę, by z kanitałów włożonych w 
przedsiębiorstwo pozbywać się już zaraz 
30 e Moc złotych i uregulować zale- 


głość 


podatkową. Postawili sprawę aut. 


f 


są w Eu. 


aut — albo zwolnienie z podatków, albo 
wcale do przemysłu cynkowego nie re 
dzą. Panu Zdziechowskiemu 3 


uśmiechał się przypływ kapitałów 
przemysłu, z który ch £o jego po poprzednik 
iosek 

PEE jat 

o opożycji, - r go pr kasy półki Gie. i 160 
sches - Erben” Aeg 

A teraz bilans tranzakcji, 

sce rude cynkową kopał, przetapiał i wy- 
woził, Polska zaś będzie z tego miała. ni- 


wypompował i postan sej- 
miljonów złotych 

„Harriman-Trust* będzie sobie w Pol- 
ci. Ani podatków, ani ceł płacić jej trust 


| nie bedzie — jedyrem beneficjum będ'ie 


to, że za eksportowany cynk przyrłyną 


‘do kraju waluty, ale.. to działo się i do- 


| 
| 
| 
| 


tychczaśs, gdyż cynkownie, których wy- 
twór był przedewszystkiem na rynkach e- 
uropęjskich poszukiwe ny, wywoziły ile 
tylko mogły i szły pełną parą. Teraz zaś 
istnieją poważne znali, że stan urucho- 
mienia zmniejszy się nawet. gdyż wany o- 
becnie od cła cynk, wywożony będzie na 
niemiecki Górny Śląsk, fdzie robocizna 
jest tańsza i tam przerabiany, 

A podarowanie 30-tu milionów i należ- 
ności z ceł stało się w chwili, gdy rząd po- 
życzył sobie 13 rzędniko z P, K. O. na 
wypłatę pensji urzędnikom... 

37 Wład. Best, 
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Bankers Trusf ma wiele 
zastrzeżeń 


Pesymisfyczny list konsorcjum ame- 
rykańskiego 

„Polonia* donosi z Warszawy, że re- 
prezentanci Bankers Trustu wystosowali 
do rządu polskiego pismo, w którem wy* 
rażają gotowość udzielenia nam pożyczki, 
ale, jak pisze „Polonia“, na takich wa- 
runkach, na które nasze ministerstwo 
skarbu nie pójdzie, Pozatem wysunęli oni 
szereg zastrzeżeń, wskazując na takt nie- 
zrównoważenia budżetu, groźbę  inilacji 
it. p, Wszystko to wskazuje na to, że na 
obiecanki Bankers Trustu nie wiele win- 
niśmy liczyć. 


Minisfer Zdziechowski--ofice" 
rem legii honorowej 


Nasz warsz, koresp. telefonuje: 

Prezydent Rzeczypospolitej francuzktej 
nadał ministrowi skarbu p. Jerzemu Zdzie- 
chowskiemu order wielkiego oficera legii 
honcrowej. 


Oznaki orderu zostały wręczone p. mi. 
ra Francji p, Panaficu w 


Węgiel polski do Rosii 


Do Leningradu, jak donosi „Prawda“ 
przybyło pierwszych 6 próbnych wago- 
nów węgla polskiego z kopalni górnoślą- 
skich,  Spodziewane są znaczne dalsze 
transporty tegoż węgla, 


Komunikacja kolejowa z Rosją 


przez Polskę 


MOSKWA, 2 kwietnia, W tych dniach 
powrócił do Moskwy sowiecki przedsta- 
wiciel na międzynarodowej konferencji 
kolejowej w Warszawie  Swarczkow, 
który oświadczył, że na konferencji usta- 
lone zostało nowe połączenie kolejowe 
między Rosją sowiecką a Niemcami (przez 
Polskę), między Rosją sowiecką i Cze- 
chosłowacją (przez Polskę i Niemcy), 
między Rosją sowiecką i Austrją (przez 
Polskę i Czechosłowację) oraz między 
Rosją sowiecką i Włochami (przez Pol- 
skę, Czechosłowację i Austrję). 


Turcja już feżl--a my? 

ANGORA, 2 kwietnia. (Pat) — Dziś 
rozpoczęły się tu rokowania rosyjsko - 
tureckie o zawarcie traktatu handlowego. 
Delegaci tureccy i rosyjsc dali wyraz 
pragnieniu, aby dzieło ustalone w dziedzi- 
nie politycznej, utrwalone zostało również 
iw dziedzinie stosunków ekonomicznych 
pomiędzy państwami, 


Massaryk Heinischowi 


WIEDEŃ, 2 kwietnia, (A, W.) — Na 
dowód przyjaźni, łączącej Czechosłowa- 
cję z Austrją, ofiarował prezydent repu- 
bliki czeskosłowackiej, Massaryk, au- 
striackiemu prezydentowi, Heinischowi, 
order Białego Lwa. 


Przeciwko agfysemifyzmowi 


Jak donosi „Jewrejskaja Żizń” z Mo- 
skwy, rząd sowiecki przygotowuje specjal- 
ny projekt prawa o z anłysemity- 
zmem w Rosji, Do kodeksu karnego sowie- 
ckiej Rosji będzie wstawiony specjalny 
punkt, karzący wszelką agitację antysemi- 
cką. Centralny komitet R. K. R. ze swej 
strony ogłosił okólnik do wszystkich gub- 
komów partji z wezwamiem do wszczęcia 
emergicznej walki z coraz bardziej potęż- 
niejacym antysemityzmem. 


W drugi dzień świąt Wielkanocnych 


TYLKO 


RESTAURACJA 


„BATRALNA 


Narutowicza 20, 


będzie otwartą. 


edno tylko mam na względzie 

sto, głucho wszędzie będ ie 
Gdzie radośnie spędzisz święta? 
Gdy każda knajpa jest zamknięta — 
Lecz niechaj rozpacz cię nie wzbiera— 
Pędź Szybko do Englera — 
Do Teatralnej, Naruto vicza, 
Tam zohaczysz 1O girlis balet 
Zobaczysz mnostwo cudownych toalet. — 
A między nim cudna mla Dossa, 
Nasza Kochana ceniona Grabowska, 
przy idzcie w.ęć zaiem łoazianie k ch:ni 
Gospodarz dużo smakolyków przydotował w dani 
Po jevo trurkacnh me ma sie mi: reny, — 
Dohra obsługa, bardzo niskię ceny. 


Wielki polityk przedstawiciel Francji w bidze 


p. Paul Boncour wierzy, 
że Polska zasiądzie w radzie Ligi 


Wczoraj zrana o godz. 9 min, 20 przy- 
jechał do Warszawy pociągiem paryskim 
wierny przyjaciel Polski 


p. Paul Boncour 
jeden z najwybitniejszych bojowników de- 
mokracji irancuskiej, były minister pracy, 
adwokat, publicysta, a od r. 1924 zastęp- 
ca Brianda w lidze narodów, 
P. Boncour przybył do Polski na za- 
proszenie towarzystwa przyjaciół ligi na- 


rodów, Wybitny polityk przyjechał w to- 
warzystwie córki, bratanka i trzech sekre- 
tarzy, Z ramienia rządu towarzyszył panu 
Bomcour'owi w podróży p, Tytus Komar- 
nicki z min. spraw zagranicznych. 

Na dworcu Głównym p. Boncour przy- 
witany był przez przedstawicieli rządu: p, 
Skokowskiego imieniem ministra pracy, p. 
radcę Miihlsteina z min. spr. zagranicz- 
nych, p. Dwernickiego z towarzystwa fran- 
ko-polskiego, przez przedstawicieli tow, 
przyjaciół ligi narodów, profesorów: Han- 
delsmana i Nagórskieśo oraz w imieniu 
parti: P. P, S. przez red. J. Szapirę, 

Obecni również byli przedstawiciele 
wojskowości i instytucji społecznych. 

Z dworca p. Boncour udał się do ho- 
tel" Enropejskiego. 

P, Boncour zajął tam szereg numerów 
łącznie z salonem do przyjęć, 

P, Boncour uprzejmy, serdeczny, wizy- 
ty w tej porze nie oczekiwał, Przed chwilą 
opuścił wannę i wita się z dziennikarzem, 
który mu składa wizytę i... prośbę o wy- 
wiad. 

Przeprasza on znakomitego rozmówcę 
za niepokojenie, — wyznania wielkiego 
polityka į pierwsze wrażenia są jednak tak 
cenne, że dla nich ryzykuje natarczywość 

Pan Boncour odpowiada z miłym, tu- 
przejmym uśmiechem, jakby podzielał z 
nami konieczności zawodu dziennikarskie- 
go: 


| 


— Podróż miałem doskonałą, Pierwszy 
raz jestem w.Polsce i ogromnie żałuję, że 
dotychczas nie znałem waszego kraju. 

— Zaproszony przez towarzystwo przy= 
jaciół ligi narodów, skwapliwie skorzysta» 
łem z zaproszenia, gdyż przyjazd mój da 
Polski jest nietylko dla mnie osobistą 
przyjemnością, lecz wiąże się z zagadnie« 
niem ogromnie doniosłem: sprawą wejścia 
Polski do ligi narodów. Przywiozłem z s0- 
bą celowo kilku sekretarzy, by sprawę tę 
wystudjować na miejscu. Sprawa ta inte- 
resuje nas wszystkich jednakowo: jak Pole 
skę, tak i Francję, Zechciej pan łaskawie 
podkreślić, to z naciskiem w swojem piś- 
mie 

— Proszę podkreślić również, że wie- 
rzę niezłomnie w skuteczność akcji, jaka 
doprowadzi niewątpliwie do wejścia Pol- 
ski do ligi narodów, 

P, Boncour był o godz. 1 min, 30 na 
śniadaniu, wydanem na jego cześć w szczu 
płem paroosobowem gronie przez p. prem= 
jera Skrzyńskiego, potem zwiedzał War- 
szawę, 

Święta p. Boncour spędzi w Krakowie 
jako gość posła Marka, prezesa Z. P, P, S, 
i towarzystwa przyjaciół ligi narodów. 

"Po zwiedzeniu Wilna, Lwowa i kresów 
wschodnich p. Boncour 10 kwietnia wróci 
do Warszawy, 12 kwietnia będzie w Po- 
znaniu, skąd wyjedzie z powrotem do Pa- 
ryza, 


Za kulisami tajemnic ochrany 


Jak są zdobywane informacje szpiclowskie 
Czarne gabinety i szpicle--filery 


Dwa najpoważniejsze czynniki, dostar- 
czające ochranie informacji, byli to konfi- 
denci i „Czarny gabinet”, Korzystając z 
tych dwóch źródeł, które wskazywały już 
niejako palcem na osoby, należące do wro- 

ch rządowi partji, rozpoczynano zew- 
nętrzną obserwację. 

Funkcja ta poruczona była setkom szpi- 
cli t. zw. „filerów*, którzy nie odstępo- 
wali już na krok od swej ofiary, uciekając 
się nieraz do przebierań į innych sztuczek, 

Wytwarzał się przez to cały łańcuch 
obserwowanych, gdyż każdy, kto wiawnił 
jakąkolwiek styczność z wypatrywanym, 
był w następstwie również Śledzony, 

Powstawała przez to konieczność u- 
trzymywania całej masy „fiłerów”, którzy 
myszkowali po ulicach, restauracjach, na 
dworcach kolejowych, nie spuszczając Z 
oka tropionej przez siebie zwierzyny. 

Gdy już wszystkie w ten sposób uzy- 
skane nici trzymała ochrana w reku, 'na- 
stępowało masowe aresztowanie i śledz- 
two, polegające często na symulacji, fałszy 
wych konfrontacjach, zbijaniu alibi i.t, p. 

Działając tym systemem. docierano do 
utrzymywanych - potajemnie drukarń, od- 
bijających proklamacje i odezwy lub pis- 
ma rewolucyjne, wyśledzano składy broni 
i amunicji oraz fabryki  terorystycznych 
bomb, wreszcie udaremniano zamachy i 
wykrywano osoby z nimi związane. 

Ludzie ci, zajmujący się tym niecnym 
procederem, robili to przeważnie dla zy- 
sku, ale trafiali się też często zgangreno- 
wani do gruntu osobnicy, wyrzuceni za ja- 
kieś winy z partji. Nie rzadkiem również 


| zjawiskiem był zdrajca, który, należąc do 


obozu rewolucyjnego, służył jednocześnie 
i ochranie, czego najiaskrawszym down- 
dem był słynny Azef. 

Z takimi partja załatwiała się krótko: 
gdy zbrodnia podobna wyszła na jaw, strze 
lono zdraścy w łeb jak wściekłemu psu. 

Po pewnym czasie „pracy“ dochodził 
„filer'* nie raz do takiej specjalizacji, że 
kierując się dostarczoną mu fotografją, a 
nawet na zasadzie tylko dokładnie wska- 
zanych mu cech charakterystycznych był 
w stanie odtworzyć sobie prawdziwy obraz 
człowieka, którego to dotyczyło. 

Wogóle powierzchowność szpiclowa= 
nych pozostawała w ich pamięci przez 
długi szereg lat, nie bacząc na masę kli- 
jentów, korzystających bezwiednie z ich 
troskliwości 

Głównem zadaniem „filera" było ujaw- 
nienie’ mie'sca zamieszkania tropionej 
przez niego osoby. Czasami szło to bar- 
dzo trudno, zdarzyły się naprzykład wy- 
padki, że obserwowana „robota” zakon- 
spirowała się w zaludnionym i obszernym 
domu, a należało ją zadomicylować w jak- 
najdokładnieńszy sposób, aby nie narazić 
na fiasco jej ostatecznego zbilansowania. 

W Odesie naprzykład śledziła ochrana 
jakąś potajemną drukarnię proklamacji. 
Wszystkie osoby pracujące w niej były 
już należycie zainwigilowane, i wiadome 
było, że warsztat ich pracy mieści się w 
pewnej wielopiętrowej kamienicy z licz- 
nemi oficynami i przybudówkami, 

Dom ten przez długi czas napróżno był 
pod opieką kilku szpicli, Wreszcie spryt- 


e a, 


Transporty bydła polskiego 


będą przepuszczone przez Czechy lecz tylko do Austrji 


PRAGA, 2 kwietnia. W czwartek wy- 
jechał do Bogumina delegat częskiego mi. 


nia nad przepuszczaniem przez granicę | 


transportów bydła polskiego, przezna- 


| nisterstwa rolnictwa z polčcenļem bacze- | czonych dla Austri 


niejszy, zauważywszy razu pewnego, że 
jedna z pracujących w drukarni tej kobiet 
zeszła po jakiś sprawunek na ulicę; zdjął 
pośpiesznie palto i kapelusz i gdy ta po- 
wracała, poszedł za nią na schody, zatrzy» 
mując się piętro wyżej nad drzwiami, do 
których weszła. Kobieta nie zwróciła na 
niego specjalnej uwagi, sądząc, że jest to 
jakiś lokator, który również jak ona ze» 
szedł po coś na ulicę, 

Zdarzała się czasami konieczność, gdy 
„tiler" starał się specjalnie być poznany 
przez osobę, którą śledził, Postąpił w teń 
sposób jeden z nich z jakąś żydówką, któ. 
ra była niewątpliwie łącznikiem pomiędzy 
kilkoma: nieznanemi jeszcze ochranie a 
podejrzanemi przez nią osobami, 

Gdy zauważyła ona, że jest śledzona, 
zaprzestała swych wizyt, a wtedy osoby 
te, wzbudzające specjalne zainteresowa=« 
nie ochrany, zmuszone były do porzucenia 
swych lokali i wzajemnego odwiedzania 
się i w ten sposób dostały się poszczegól- 
nie pod obserwację. 

Ta wyżej opisana sieć ochronna oplo 
tła całą Rosję niby drutem, który broni 
popękany garnek od ostatecznego rozpad- 
nięcia się na marne, nic nie warte skorupy 

Tamowała ona dech w piersiach oby- 
wateli, była straszliwą zmorą, gniotącą ich 
pierś, gasiła światło i wszczepiała trucizną 
w cały organizm państwowy, - 

W zabranym jak Polska kraju ochrana 
działała ze zdwojoną siłą i energją. Prócz 
bowiem zwykłych swych zadań, miała tu 
ona płaszczyk patrjotycznych dążeń, zwią- 
zanych ściśle z rusyfikacyjnym terorem w 
„Priwislinii''. 

Któż z nas nie odczuwał jej jadowite» 
go tchu? Któż z nas nie posiadał przemy- 
conego z Krakowa srebrnego orzełka, któ- 
rego starannie ukrywał przed ewentualną 
„łielegramą”, tym sakramentalnym zwia- 
stunem nocnej rewizji, podczas której żan: 
darmi wywlekali kobiety z łóżek, odrywa- 
li deski podłogi, pruli materace, rozwalali 
piece? 


Zatrucie mlekiem 


z piersi mafki 


W Japonii pojawiła się wśród nowo 
rodków nieznana dotąd choroba, której 
przyczyny szukać należy w mleku matek. 

horoba ta wystąpiła naśminnie w 
Mandżurji i rozprzestrzeniła się po całej 
Japonii. 

Dziecko, żywione piersią matki, zas 
czyna zapadać na zaburzenia żołądkowe, 
poczem następuje zanik sił, aż wreszcie 
zapalenie mózgu, kończące się zwykle 
śmiercia, - 

Epidemją tą zajęli się lekarze japoń- 
scy i doszli do przekonania, iż powodem 
zatrucia jest brak witaminów w mleku 
matki, 

Nie ustalono dotychczas, dlacześo po- 
karm zdrowej matki pozbawiony jest te- 
go najważniejszego środka odżywczego, 

W Europie chorobła ta występuje cza- 
sami, a w języku ludowym, mówi się 
wówczas, iż dziecko choruje ze złego po- 
karmu. 

Nigdy jednak 
wystąpiło w formie 
obecnie w Japonii. 


2 „SCALA“ 2 


Moskiewski Teatr 


„HABIMA” 


rozpoczyna swoje występy w Łodzi 


nieodwołalnie d. 4 kwietnia r. b. 


Ustalony repertuar: 
Niedziela, d. 4-go kwietnia g. 8.15 wiecz. 


zatrucie mlekiem nie 
epidemji — tak jak 


A pp ZYS u 
Bilety ważne z dnia Z5qlll, 
Poniedziałek, d, 5-90 kwietnia g. 4 po poł. 
„Dybuk 
Bilety ważne z dnia 27]lll pó pol. . 
Poniedziałek, d.'5-go kwietnia g. 8.15 w: 
„Golem 
Bilety ważne z dnia 24jl1l 


Wtorek, dnia 6-go kwietnia g. 4 po poł. 
Bilety ważne z dnia ZBjlIl po poł, 
Wtorek, dnia 6-go kwietnia g, 8 15 wiecz: 
„Potop 
Bilety ważne z dnia 283III. 

Środa, dnia 7-go kwietnia g. 8.15 wiecz. 
Sen Jakóbać 
Bilety ważne z dnia z6jlil, 
Czwartek, d. 8-go kwietnia g, 8.15 wiecz: 


„Wieczny tułacz 
bilety ważne z dnia 2/lll. 


Piątek, dnia 9-go kwietnia g. 8.15 wiecz,. 


„Dybuk: 
Bilety ważne z dnia 251III, 


Bilety, na wszystkie przedstawienia w kasie 
„Scala* codz. od g 11 r, do9 w 1748-1 


pere e nz 
MAURICE DEKOBRA, 


Fałszywy świadek 


Anglik, mieszkający w Palace - Hotelu, 
podszedł do portjera i wsunąwszy mu pa- 
pierek stufrankowy do ręki, zwrócił się 
do niego poufnie: 

— Mieszka może w tym hotelu jakaś 
światowa kobieta, samotna i wolna, któ- 
ra zgodziłaby się towarzyszyć mi podczas 
mego pobytu tutaj?,. Wynagrodziłbym ją 
za to sowicie, 

Portjer, zrobiwszy poważną minę, od- 
powiedział krótko i węzłowato, jak czło- 
wiek, znający wartość słowa i czasn. 

— Very well sir.. Jaki rodzaj hubi 
pan? e 

— Brunetka, szczupła, uczuciowa—od- 
powiedział anglik, 

Portjer porzyślał chwilkę i przejrzaw- 
szy listę gości, odpowiedział; 

Służę panu. Paryżanka: Przyjeżdża 
dziś rano. j , 

— Z Berlina? 

— Nie, gwarantuję, oryginalna, Dy- 
styngowana. Zblazowana. Mogę pana dzi- 
siaj o godzinie 8-ej wieczorem z nią zapo- 
znać, Usiądź pan w hallu przy trzecim 
stoliku, 

— Dobrze, 

Ansl'k pożegnał się í wyszedł z hotelu. 
Po kilku minutach weszła do hallu m-lle 
Monika Bowrlet ubrana w piękną jedwab- 
ną swbrię j aksamitny toczek, 

Zdare się, że szanowna pani miesz- 
kała zeszłego lata również w naszym ho- 
telu? — rozpoczął rozmowę portier, 

— Tak, rzeczywiście... Czy jest tutaj 
kardzo rudno tego lata? 

— Pani jest samotna, prawda? 

— Mal» 

Panna Monika Bourlet poczuła w tym 
momencie dziwną potrzebę zwierzenia się 
komuś. zaczęła więc bez ceregieli: 

— Tego roku nie jest wesoło, a to po- 
wietrze morskie naprowadza człowieka 
na takie szalone myśli, Pan rozumie? 

, pozttmiem. 

— A pomimo to nie mogę się przecież 

zadawać z pierwszym lepszym... Poświę- 


sobie: 


3.IV. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 
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Uniwersytety przerobić na garaże! 


Ameryka dusi się z nadmiaru Krwi--złota 


Prawa człowieka i obywatela, wolność prasy, swoboda zebrań 
zniknęły w czeluściach ogniotrwałych Kas miljarderów 
(Od własnego Korespondenta „Głosu Polskiego") 


New-Jork, w marcu. 

Nasi studenci nie liczą się z przestrze- 
nią i, aby nie umrzeć z głodu, pędzą na 
śroszowe lekcje z jednego krańca miasta 
na drugi. Również i student amerykański 
nie liczy się z przestrzeriią, płynie to jed- 
nak z innych niż u nas przyczyn, a miano 
wicie — niezwykłego spopularyzowania 
automobili i motocyklu. 

Jak donosi prasa amerykańska, admi- 
mistracje wiekszych uniwersytetów w 
Stanach Zjednoczonych starają się roz- 
wiązać nielada zagadnienie: gdzie umieś- 
cić niezliczoną ilość aut i motocykli, któ- 
rymj przybywają studenci na wykłady, a 
które tamują dostęp do bram uniwersy- 
tełów, 

Jeśli tak dalej pójdzie — twierdzą żar- 
townisi — większość audytorjów i praco- 
wni trzeba będzie przerobić na garaże 

To samo zagadnienie nasuwa się dy- 
nekcii wielkich fabryk i biur, nie tylko bo- 
wiem personel administracji, inżynierowie 
i majstrowie, lecz i prości robotnicy przy- 
waja do pracy, by własnemi autami. 

Stoją one przed wielkiemi biurami, 
bankami, dyrekcjami różnorodnych tru- 
stów, towarzystw akcyjnych,  tamuiąc 
ruch uliczny do tego stopnia, że tramwaje 
robią wrażenie przeżytku, które niepotrze 
bnie hamują rozwój ruchu automobilowe- 
go. Nie też dziwnego, iż w prasie coraz 
częściej piszą o tem, że czas już odesłać 
tramwaje do muzeum, Zdania te, mimo 
swego radykalizmu, charakteryzują dosa- 
dnie nastroje obecnej Ameryki, która fak- 
tycznie przejadła się postępem techniki, 
automobilizmem, industrjalizmem, kapita- 
lizmem i t. d. i t. d. 

Kraj przesycony jest wszystkim tym, 
saa. dotkliwy brak odczuwa prawie ca- 
ła Europa, 

W żyłach Ameryki zebrało się zbyt 
wiele krwi, która uciska serce i mózg, i 
sprawa uregulowamia obiegu krwi staje 
się groźnym problemem. 

Ameryka cierpi na brak tchu spowo- 
dowany nadmiarem złota i pilnie poszu- 
kuje wyjścia dla złotego potoku, który ją 
zalewa. 

Według ostatnich wykazów statystycz= 
nych majątek narodowy Stanów Zjedno- 
cając tyle czasu na moje przyjemności, 
muszę sobie odbić przynajmniej koszta 
pobytu tutaj. 

— Zupełnie zrozumiałe. Pani chce po- 
łączyć przyjemne z pożytecznem. Mam 
kogoś odpowiedniego dla pani, Bogaty an- 
glik, który również się nudzi. Niech pani 
przyjdzie tutaj o godzinie 8-ej wieczorem 
i usiądzie przy czwartym! stoliku, a ja 
przedstawię go pani, 


Poznali się o godzinie 8-ej w hallu, An- 
glik sir Timotty Slowitt był mężczyzną 
dość przystojnym, aby się móc podobać 
nawet najładniejszej i najbardziej zblazo- 
wamiej samotnej kobiecie, Prawdziwy her- 
kules Farnese w swym szarym sweatrze 
i białych półbucikach. Był grzeczny, talk- 
towny i zaraz zaprosił Monikę na kolację. 

— Może życzy pan sobie jeść ze mną 

w gabinecie? — zapytała Monika z ko- 
kieteryjnym uśmiechem. 
Nie, każę zarezergnować stolik na 
ogólnej sali. Nie obawiam się, że towanzy- 
stwo tak uroczej paryżanki może mnie 
skompromitować! 

Monika, mile dotknięta tym komple- 
mentem, ocierała swe obnażone ramię o 
rękę anglika. 

„O godzinie 9-ej liczni goście Palace- 
Hotelu mieli okazję podziwać oryginalną 
parę. Opalonego, atletycznej budowy an- 
lika i jego towarzyszkę, która w swej 
błyszczącej, dekoltowanej sukni, robiła 
wrażenie zupełnie nagiej. 

Kolecia przeszła bardzo wesoło, Mo- 
nika była zachwycona swym towarzy* 
szem. Kawę pili na tarasie, Była piękna 
noc księżycowa. 

Jaka romantyczna noc... Pnzejedź- 
my się łódką... — szepnęła Monika, spo- 
glądając na morze. 

Sir Timothy odpowiedział z powagą: 

— Dobrze... — po chwili dodał — Zda- 
je mi się, że frank spadł znown. Słysza- 
łem to dzisiaj w banku... 

Przejażdżka była cudowna. O:godzinie 
1-ej w nocy sir Timothy pożegnał swą to- 
warzyskę, ucałowawszy z szacunkiem jej 
rękę, 

Monika wielce 


rozczapowana, myślała 
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czonych wynosi 320 miljonów, a więc prze 
wyższa mająjtek wszystkich państw Euro- 
py razem wziętych, 

A jednak jeszcze przed dziesięciu laty 
Anglja i Francja razem bogatsze były niż 
Stany Zjednoczone, Okazało się, że woma 
była świeinym bussinesem dla wuja Sama, 
który przyswoił sobie sposób przetapiania 
ludzkiej krwi na złoto, 

O tem. iak potężne majątki powstały w 
Stanach Zjednoczonych właśnie w czasie 
wojny światowej, świadczy statystyka po- 
datkowa, - 

W roku 1923 w samym tylko New Jor- 
ku 76 osób złożyło zeznania o dochodzie 
przekraczającym miljon dolarów, Z tych 
16 płatników w 1916 roku 29 określiło 
swój roczny dochód na 100 tysięcy dola- 
rów, 18 — na niższy niż 75 tysięcy, 12 — 
na niższy niż 50 tysięcy i zaledwie 17 o- 
sób liczyło w r. 1916 dochody swe na kil- 
kaset tysięcy dolarów. 

Pomijając fakt, że miljarderzy amery- 
kańscy stosują dziesiątki kruczków, aby 
nie płacić tak wielkich podatków, potoki 
złota płynące do skarbu państwa rosną z 
roku na rok. 


W r. 1924 ogólna suma podatku do- 
chodowego wyniosła przeszło 2 miljardy 
dolarów, tak iż przeciętny dochów roczny 
obywatela Stanów Zjednoczonych wyraża 
się sumą 195 dolarów, 

Są to zaiste zdolności płatnicze, o któ- 
rych nietylko zwyciężeni, ale i zwyscy w 
Europie nie mogą marzyć. 

I mimo wszystkich swych ogromnych 
bogactw, mimo nadmiaru kapitału į nie- 
zwykłego rozkwitu przemysłu, Ameryka 
mie może uporać się z panperyzmem, któ» 
ry dalej rozwija się w większości miast, 

Miljonowe fortuny powstają bowiem 
dzięki nieludzkim wysiłkom miljonowych 
rzesz niewolników kapitalizmu, a drapa- 
cze chmur, stanowiące własność trustów, 
towarzystw akcyjnych į rozmaitych ame- 
rykańskich Krezusów zbudowane zostały, 
dzięki fein pracy kilku pokoleń robot- 


ay u 

inansowa potęga współczesnej Ame- 
ryki opiera się — w daleko większym 
stopniu, niż w Europie — na krzyczącej 
niesprawiedliwości socjalnej i na wyzysku 


Pa 

ack London i Upton Sinclair w ponu- 
rych barwach malują dolę tych, którzy 
walczą w Ameryce o zarobek przy pomo- 
cy pracy rąk własnych. 

Fundamenty, na których opiera się so- 
cjalna budowa Stanów Zjednoczonych są 
bez wątpienia poważnie naruszone, Ma 
się wrażenie, że na nic się tu nie zdadzą 
półśrodki w postaci wszelkiego rodzaju 
instytucji filantropijnych, które utrzymy- 
wane są przez Krezusów nerka kich, 
Rozumieją to i sami miljarderzy, którzy 
mie mniej chętnie łożą ogromne sumy na 
utrzymanie polici i rozmaitych tajnych 
organizacji, jak „Ku*Kluks-Klan" į innych 
pełniących rolę tajnej policji, 

I dzięki pieniężnemu poparciu Fordów, 
Morganów i Rockefellerów tajne organi- 
zacje łamią bezkarnie „prawa człowieka i 
obywatela”. Swoboda zebrań prasy, wy- 
borów — wszystko to zniknęło w czelu- 
ściach ogniotrwałych kas miljarderów, 
którzy przy pomocy swych miljonów 
przeprowadzają wybory, kierują prasą i 
narzucają swą wolę miljonom ludzi, kie- 
rując niepodzielnie maszyną państwową. 

Słynny demokratyzm amerykański 
przeradza się szybko w karykaturę idei 
demokratycznych, 

Bez wątpienia Ameryka dusi się wsku- 
tek nadmiaru krwi, lecz krew ta zbiera 
się wyłącznie w pewnych punktach orga- 
nizmu, wtedy, gdy inne cierpią na anem,ę. 
Organizm taki nie 'może by ćzdrowym, a 
wszyscy ci królowie nafty, stali, mięsa itd, 
bogacze, wobec których starożytny Kre- 
zus byłby biędakiem, przypominają na- 
rośle, które niszczą chory organizm, 

Ford, który w ciągu 15 lat wyssał z 
ludności przeszło miljard dolarów, Mor- 
gan spekulujący na rachunek milionów 
drobnych - akcjonarjuszy, Rockefeller, 
Astor, Carnegie — są to skrzepy krwi na 
ciele amerykańskiego narodu, orobliwa 
anomalja, która tamuje zdrowy rozwój or- 
ganizmu państwowego. 

I kto wie? Może faktyczmie poglądy 
Uptona Sinclaira nie są niedorzeczne? 
Może doprawdy miał on rację, gdy twier- 
dził, że tę chorobliwą anomalję usunąć 
może jedynie za pomocą operacji.  Jank, 


— Cóż za idjota! Alle gentleman w każ- 
dym calu, 

Jedli razem już po raz jedenasty. An- 
ślik zachowywał się nadal bez zarzutu, 
a towarzyszka z trudem panowała nad 
sobą, aby nie wybuchnąć wściekłym gnie- 
wem. Każdego «wieczor musiała myśleć 
o nafrrymitywniejszych zasadach przy- 
zwoiteści, aby go nie wciągnąć przemo- 
cą do swego pokoju, On zaś każdego wie- 
czoru z galanterją całował jej rękę, uda- 
jąc się później do swych apartamentów. 

Dwunastego wieczoru serce Moniki za- 
biło mocniej: Timothy zaprosił ją na 
szklankę szampana do swego prywatnego 
salonu, Szczęśliwa i pełna nadziei usia- 
dła w fotelu. Anglik jednak, wypiwszy 
swój „Dry” i skonstatowawszy, że jest 
już pierwsza godzina, rzekł uroczyście: 


— Droga przyjaciółko, pragnę odpro- 
wadzić panią do drzwi jej pokoju. tego 
wiymaga przyzwoitość 

Monika szła obok niego zła, ze ści- 
śniętym gandłem i napiętymi merwami.,, 
Wszeklłszy do swego pokoju, wybuchnę- 
ła spazmatycznem łkaniem. Łzy spływały 
obficie po jej policzkach padając na ko- 
ronkowe powleczenie pościeli... 

Następnego dnia napróżno szukała 
młodego baroneta w całym hotelu. Za- 
niepckojona, udała się do portjera. 

-- Anglik? — ździwił się ten. — To 
pani nie wie, że wyjechał dzisiaj ramo do 
Londynu... 

Monika zbladła, Siląc się ukryć swe 
zdenerwowanie, wyszła do ogrodu. Obok 
placów tennisowych zaczepił ją nieznajo- 
my pan: 

— Panna Monika Bourlet? 

— Tak jest, mój panie, 

— Pozwolę sobie przedstawić się... 
Jestem Eric Bunuham, detektyw prywat- 
ny, Baker Street... Na usługach pana Ti- 
mothy Slowitt,.. 

Monike nic nie zrozumiała, Zaczał jej 
objaśniać: 3 

— Sir Timothy Słowitt polecił mi od- 
dać pani ten oto czek, wartości 100 fun- 
tów szterlirygów. Wypłacą go pani w Na- 
tional City Bank, Pieniądze te przezna- 


czone są fa pokrycie kosztów. pani po- 


bytu na Lido, jako podziękowanie za mi- 
łe towarzystwo podczas dwunastodniowe= 
go pobytu pana Timothy w tym hotelu. 

— Ależ, mój panie... 

— Objaśnię to pani natychmiast... Pañ- 
stwo Slowitt pragną się rozwieść za obo- 
pólną zgodą. Aby jednak dowieść koniecz- 
ności rozwodu, trzeba mieć dowody nie- 
wierności męża. Sir Timothy skompromi= 
tował się tutaj z panią, To wystarczy. Je- 
dyne o co ią prosi, jest świadczenie 
przed angie im sądem, że sir Timothy 
zdradzał nzeczywiście swą żonę z panią 
w hotelu na Lido. 

Monika obserwowała pnzez chwilę de- 
tektywa, Oczy jej zapałały gniewem, ką- 
ciki ust dngały. Po kilkuminutowym na- 
myśle objaśniła kategorycznie: 

— Proszę, powiedz pan, panu Timothy 
Slowitt, że jeśli liczył na mnie, jako na 
świadka, to nie powinien był ograniczyć 
się tylko do pozorów! 
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Przedziwny aromat 
Kathreinera Kawy 
słodowej Mneippa 


jest naprawdę niezrównany! A przy- 
tem jest kawa ta tak zdrową i tak 
eszędną?! 1694-1 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
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Chwilowa poprawa w przemyśle 


bynajmniej nie oznacza trwałego polepszenia się sytuacji 


Według źródłowych danych statystycz- 
nych, dotyczących wielkiego przemysłu 
włókieńniczego — sytuacja zarówno w 
przemyśle  wełnianym jak bawełnianym 
nie przedstawia się zbyt różowo. Punkt 
maksymalny przesilenia w produkcji prze- 
mysłu bawełnianego nastąpił w styczniu. 
Wówczas bowiem ilość czynnych wrze- 
cion cienkoprzędnych, zmniejszając się 
stale, osiąga 1.654,1 tys., czyli 109,7 proc, 
ilości przedwojennej. 


Przy rozpatrywaniu ostatnich cyfr, 
charakteryzujących uruchomienie maszyn, 
daje się zauważyć znacznie silniejszy 
wzrost uruchomienia maszyn ma jedną 
zmianę niż ma trzy. Ilość wrzecion cienko- 
przędnych czynnych w 1-ej zmianie, wzro- 
sła np. w ciągu lutego o 10 proc., ilość zaś 
czynnych w 3-ch zmianach tylko o 5,2 pr. 
Liczba wrzecion odpadkowych i wig. czyn- 
na w 1-ej zmianie, wzrosła o 4,1 proc., na- 
tomiast liczba czynnych w 3-ch zmianach 
spadła o 8,9 proc. Porównanie to wskazu- 
je na stopniowy powrót większości fabryk 
do pracy na jedną zmianę, 


Ilość godzin, przepracowanych przez 
cienkoprzędne wrzeciona w okresie naj- 
wyższego uruchomienia powojennego (li- 
piec 1923 r.) przekroczyła przedwojenną o 
9,5 zroc.; wprawdzie od tego momentu nie 
dosięgła już nigdy wysokości nawet przed- 
wojeniiej, zawsze jednak stai na wyższym 
poziomie, niż wrzeciono-fodziny odpad- 
kowe i wig. i krosno-godziny.  Tłomaczy 
się to głównie zmniejszeniem zapotrzebo+ 
wania na tkaniny grubsze i brakiem do- 
wozu przędzy cieńszej z zagranicy. 


Przechodząc do zagadnień bezrobocia 
stwierdzić trzeba, iż maksymalna liczba 
pozbawionych pracy w całem wojewódz- 
twie wyniosła 31 stycznia 1925 — 99,978. 
Liczba ‘a stopniowo zmniejsza się stale. 

W związku z tem pozostają liczby do- 
tyczące stanu zatrudnienia w przemyśle 
włóknistym, 

W porównaniu r. 1914 maksymalna 
ilość robotników w przemyśie bawelnia- 
nym byłu w lipcu [115 proc.) poczem stale 
spadała. 


Począwszy od listopada, liczba robot- 
niko-$odzin ciągle wahała się; na począt- 
ku lutego spadła do 32,1 proc., t. j. osiąg- 
neta najniższy dotychczas notowany po- 
ziom zatrudnienia powojennego. W końcu 
lutego liczba ta podniosła się do 46 proc. 
ilościowo przemysł bawełniany zatrudniał 
najmniejszą ilość, bo 42.684 robotników w 
okresie 1 — 7 luty; w końcu lutego liczba 
ta podniosła się do 46.600. Z pośród 21 fa- 
bryk, zatrudniających 13.394 robotników, 
pracuje 6 dni w tygodniu, czyli, że cały ty- 
dzień pracuje zaledwie 28,69 proc. ogól- 
nej ilości zatrudnionych robotników. 


W przemyśle wełnianym najniższe u- 
ruchomienie wrzecion zgrzebnych przypa- 
da na początek stycznia i stanowi 19,2 pr. 
stanu przedwojennego; w końcu lutego u- 
ruchomienie tych wrzecion doszło do 27,1 
proc, stanu przedwojennego, czyli, że nie 
dosięga nawet połowy liczby (143 tys.), 
charakteryzującej najwyższe uruchomie- 
nie wrzecion zgrzebnych po wojnie. Licz- 
ba wrzecion czesankowych w końcu lute- 
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Brak fowarów włókienni- 
szych w Rosii 


Z Krasnodaru (dawniej Jekatieryno- 
dar) donoszą: W całym okręgu kubań- 
skim panuje wielki brak towarów włó- 
kienniczych. Wydane zostało urzędowe 
rozporządzenie, w myśl którego komsu- 
my otrzymywać mogą towary włókienni- 
czę jedynie na kartki, 


włókiennictwa 


go w porównaniu z liczbą z końca grud- 
nia spadła o 3,5 proc.; najniższe urucho- 
mienie tych wrzecion przypada na koniec 
stycznia — 36 proc. 

Uruchomienie krosien jest niewielkie 
w porównaniu z grudniem, gdyż z 20,6 pr. 
podniosło się do 23,5 proc. 

Wogóle wahania w przemyśle wełnia- 
mym w Okresie ostatnich 3-ch miesięcy są 
znacznie słabsze niż w przemyśle baweł- 
nianym. 

Ilość przepracowanych w lutym robot- 
niko-godzin wzrosła o 4,2 proc., ilość zaś 
robotników wzrosła tylko o 1,6 procent; 


wskazuje to na zwiększenie ilości godzin 
pracy dziennej. ; 

Liczby te, ujawniające chwilowe po- 
lepszenie sytuacji nie mogą uspasabiać op- 
tymistycznie 


przed świętami w związku z sezonem wo- 
bec ożywienia choćby nawet r. ub. — 
wówczas jego końcowe efekty przedsta- 
wiać będą wartość problematyczną. Prze- 
mysł włókienniczy znajduje się nadal w 
sytuacji b. poważnej; o czem ani na chwi- 
lę nie wolno zapominać. 
A. R. 


| 


Zwyżka Kursu dolara w obrotach poza- 


giełdowych 


W dniu wczorajszym kurs dolara w o- 
brotach pozagiełdowych wykazywał ten- 
dencję zwyżkową, W godzinach przedpo- 
łudniowych Łodzi dolarami obracano po 
829 w płaceniu, 8.32 w oddawaniu, Wsku- 
tek znacznego zapotrzebowania i braku 
materiału dolarowego w podaży nastąpi- 
ła dalsza zwyżlka, Jak twierdzą znawcy 
stosunków panujących na rynku prywat- 
mym wczorajsza zwyżka powstała wsku- 
tek wiełkiego zapotrzebowania na obce 
waluty, które ujawniło się w Krakowie. 
Niewątpliwie więc zniżka złotego pocho- 
dzi z Wiednia, gdzie już w czwartek kurs 


Pomyślne horoskopy 


Jeżeli zaś porównać ruch 5 


dolara po przeliczeniu na złote wynosił 
8.25. W Krakowie kurs doszedł wczoraj 
do poziomu 8.60, co pociągnęło za sobą 
zwyżkę dolara na innych rynkach prywat-- 
nych. W Łodzi w godzinach przedwieczor- 
nych dolarami obracano po 8.38 w płace- 
niu, 8,40 w oddawaniu przy niezmiernie 
mocnej tendencji dla dolara. 

Bank Polski ofiarował w dniu wczoraj- 
szym za dolary zł. 7.90. 

Posiedzenia na giełdzie warszawskiej 
wczoraj nie było, a następne odbędzie się 
we wtorek, t, j, 6-40 b. m (rz.) 


a w w 


w handlu wyrobami 


bawełnianymi 


Mimo okresu świątecznego w czwar- 
tek przybyła do Łodzi dość znaczna ilość 
kupców prowincjonalnych, wśród których 
pizeważającą większość stanowili kupcy 
z kresów wschodnich. 

Poszukiwane były towary białe oraz 
letnie drukowane. 

Warunki sprzedaży nie uległy zasad- 
niczym zmianom, gdyż w dalszym ciągu 
kwestja dolara manułakturowego nie zo- 
stała rozwiązana 

Przeważnie stosowany jest kurs 6.75 


Ożywienie w przemyśle bielskim 
Fabryki pracują bez przerwy 


Sezon włókienniczy w bielsko-biai- 
skim przemyśle przyniósł pewne ożywie- 
nie przed świętami. 

Przemysł bielsko-bialski 
w o wiele lepszem położeniu, niż prze- 
mysł łódzki względnie białostocki. Nie 
ucierpiał on skutkiem wojny wszechświa- 
towej, ani skutkiem rekwizycji okupa- 
cyjnych, nie postradał zatem swych za- 
sobów pieniężnych. 

Wełniany przemysł  bielsko-bialski, 


znajduje się 


przy regulowaniu należności gotówką, 
6.89 przy pokryciu wekslowem.  Więk- 
szość tranzakcji dokonywano przy regulo- 
waniu 40 proc. należności gotówką resz- 
ty zaś wekslami z terminem płatności do 
50 dni. l 

Wobec wyczerpania składów kupców 
prowincjonalnych, przeważa zdanie, że 
natvchmiast po świętach rozpocznie się 
znaczne ożywienie w handlu wyrobami 
bawełnianemi (z) 


zahartowany w walce konkurencyjnej z 
wysoko rozwiniętym przemysłem czeskim 
i austrjackim, potrafił nietylko utrzymać 
się w tej walce — lecz stale doskonaląc 
się — swoimi wyrobami czesankowymi 
pomyślnie konkurował z wyrobami cze- 
skimi, niemieckimi i angielskimi, 
Ożywienie przedświąteczne wpłynęło 
na wydatne zwiększenie ilości godzin pra- 
cy w bielskim przemyśle włókienniczym, 
który pracuje przeważne bez przerwy. 


Ułatwienia w handlu z Węgrami 


wpłyną na ożywienie stosuniów gospodarczych 


W ostatnim „Monitorze Polskim” 
zgłoszone zostało rozporządzenie min. 
przem, i handlu w porozumieniu z min. 
spr. wewn., dotyczące ułatwień w stosun= 
kach handlowych z Węgrami. 

Na mocy ustawy z dnia 22 lipca 1925 
r. w sprawie ratyfikacji konwencji han- 
dlowej między Polską a Węgrami, oraz 
protokuła końcowego i protokułu podpi- 
sania, podpisanych w Budapeszcie dn. 26 
marca 1925 r., oraz konwencji handlowej 
pomiędzy Polską a Węgrami, podpisanej 
w Budapeszcie dnia 26 marca 1925r, 


wprowadzono specjalne katy legityma- 
cyjne dla kupców, fabrykantów i wytwór- 
ców polskich oraz 


ich kofpiwojażerów. 


wykupujących świadectwa przemysłowe. 
w myśl ustawy o państwowym podatku 
pizemysłowym, udających się na teryto- 
rjum Węgier. 

Karty legitymacyjne wydaje się na o- 
kres roku kalendarzowego i odnawia się 
przed 1 stycznia każdego roka, 

Wydawanie tych kart powierza się 
władzom administracyjnym I instancji. 

Ułatwienie to wpłynie niewątpliwie na 
ożywienie stosunków gospodarczych z 


Węgrami, zwłaszcza jeśli zważyć, iż o- 
statnio reflektowano tam na polskich 
majstrów, oraz na niektóre wyroby włó- 
kiennicze. 7) 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
3 Kwietnia 1926 r, 


Wczoraj, w Wielki Piątek; 
zebrania giełdowego nie ky: 


ło. 
Dziś, zebrania również 
nie będzie. 


O pow:ększenie obiegu 
waluty 
Prolekf wewnęfrznej pożyczki złofej 


Na środowem posiedzeniu rady mini- 
strów rozważano szereś projektów, do» 
tyczących redukcji budżetu. W związku 
z tem komunikują, że posłowie socjali- 
styczni zamierzają wnieść na najbliższe 
posiedzenie rady ministrów w nadchodza- 
cą środę wniosek w sprawie „powielenia 
obiegu waluty”, 

Wniosek ten będzie się opierał, jak 
się zdaje, na szeregu projektach, opraco= 
wanych przez specjalną komisję, wyła- 


„nioną w klubie P, P S, 


„Powiększenia obiegu waluty socjali- 
ścitchcą dokonać, jak się zdaje, na pod- 
stawie wewnętrznej pożyczki złotei, 


Połączenie Ukrainy z Gdań- 


skiem 


Gigantyczny plan budowy kanału 


W tych dniach bawili w Warszawie 
inżynierowie sowieccy w sprawie budowy 
drogi wodnej, łączącej Ukrainę z Gdań- 
skiem, Kanał ten szedłby drogą wodną 
Dniepru od Kijowa, począwszy w górę, 
Prypecią przez kanał Ogińskiego do Wie 
sły, skąd biegiem rzeki do Gdańska. 

Rokowania inżynierów mają niesły- 
chanie doniosłe znaczenie dła rozwoju 
stosunków handlowych polsko-rosyjskich, 

Rezultat prac inżynierów sowieckich 
uznać należy za dodatni, Obecnie grupa 
inżynierów zwróci się do rządu sowieckie: 
go o dalsze instrukcje, 


Nagła zwyżka francuskiego 


franka 


PARYŻ, 2 kwietnia. Przyjęcie pro- 
jektów finansowych przez parlament 
francuski wpłynęło odrazu na podniesie- 
nie się kursu franka. Frank na giełdzie 
francuskiej skoczył wczoraj o kilka punk- 
tów, a waluty zagraniczne spadły, 

Wczorajsza prasa wieczorna, zajmując 
się ostatniemi zdarzeniami w izbie frane 
cuskiej, stwierdza, że gabinet Brianda za- 
wdzięcza swoje utrzymanie się przy włas 
dzy socjalistom, którzy wstrzymali się 
od głosowania. 


PARYŻ, 2 kwietnia, Większość dzien: 
ników składa Briandowi i Peretowi żya 
czenia z powodu tego, że zdołali oni zgru- 
pować w izbie niezbędną większość dla 
uchwalenia nowych dochodów. 

Według „Echo de Paris”, zdaniem se- 
natorów położenie finans. powinno być 
szybko wyjaśnione, całkowite zaś uchwa- 
lenie projektów finansowych wywarłoby 
w całym kraju doskonałe wrażenie. 
konsekwencji więc senat nie będzie wpro 
wadzał poważniejszych zmian do tekstów 
uchwalonych przez izbe. 


Podwyżka ceł we Francji 
PARYŻ, 2 kwietnia, (Pat.) — Izba de- 
putowanych 311 głosami przeciwko 39 u- 
chwaliła podwyższenie o 30 procent ceł 
importowych, z wyjątkiem tytoniu, papie- 
ru dla dzienników, cukru, zboża, kawy, o- 
raz niektórych części maszyn rolniczych. 


Zmniejszenie się zapasu złota 
w Rosji 


Bilans rosyjskiego banku państwa z 
dnia 16 marca wykazuje zmniejszenie się 
zapasu złota mniej więcej o 10 miljonów 
rubli przy równoczesnem zmniejszeniu 
się obiegu banknotów o 16 700,090 rubli, 


Siny spadek waluty sawiac- 
kiej 

MOSKWA, 2-śo kwietnia. (A. W.) — 
Spadek czerwońca na giełdzie moskiew»= 
skiej wywołał tutaj, szcześólniej w sferach 
bankowych, silne poruszenie, 

Spadek czerwońca miał miejsce i na 
innych giełdach Rosji sowieckiej, w związ- 
ku z czem liczą się ogólnie z tem, że kilka 
giełd zostanie zamkniętych, 


„atos POLSHI“ 
Łódź 
3 Kwietnia 1926 r. 


GAZETA SPORTOWA 


pAŁOS POLSKI* 
Łódź 
3 Kwietnia 1926 r. 


Lo nam przyniesie tegoroczny sezon piłkarski? 


Zawody o mistrzostwo okręgu 
Łódź w spotkaniach międzymiastowych 


Aczkolwiek tegoroczny sezon piłkar- 
ski w Łodzi nie daje nadziei, by wzorem 
lat ubiegłych emocjonował publiczność, 
zarówno sportową, jak i niesportową „pol- 
skiego Manchesteru", to jednak i rok bie- 
żący przyniesie cały szereg imprez, god- 
nych jaknajwiększego podkreślenia. 

Na'bardziej ujemnie na całość tegorocz- 
nego sezonu piłkarskiego w Łodzi oddzia- 
łają niezawodnie rozgrywki o mistrzostwo 
okręgu, I nic w tem zresztą dziwnego; klu- 
by piłkarsti. w Łodzi ma'ą aż do dnia 6 
czerwca, o ile nie dłużej, najzupełniej 
zw'azane ręce. 

Zorganizowane, a właściwie powtórzo- 
ne, w roku bież. zawody o puhar P.Z.P.N-u 
w okręgu łódzkim spowodowały opóźnie- 
nie inaugurachi rozgrywek o mistrzostwo. 
Zajęło to klubom cały szereg drogocen- 
nych terminów, które w innym wypadku 
wykorzystanoby przez sprowadzenie zna- 
nych zesre'ów zamiejscowych, czy też za- 
granicznych, 

Rozgrywki o mistrzostwo okręgu łólz- 
kiego rozpoczną się w niedzielę, dn'a 4 
b. m. spotkaniem „Siła” — ŁKS na boi- 
sku Ł.K,S-u. 

Celem przyspieszenia rozegrania zawo 
dów mistrzowskich każdej niedzieli odby- 
wać się będą aż trzy społikc='-. Aczkol- 
wiek taki wybór będzie dla publiczność! 
sportowej podnietą do częstszego odwie- 
dzania boisk, to iednak bardzo problema- 
tyczną jest możliwość, wycia klut *w 
A -klasowych z finansowych Te 
obronną ręką, 

INaszem zdaniem rozgrywki piłkarskie 
6 mistrzostwo okręgu nie w zą na 
gruncie łódzkim specjalnego zaintereso- 
wania. 

Wchodzą tu w grę dwa czynniki o na- 
der doniosłem znaczeniu: primo zuboże- 
mie ludności, a co za tem idzie, ogranicze- 
nie się w wydatkach, nawet na cele spor- 
towe, secundo: brak „wabika” nowości, 
czy odrębności, GSA ściagał „publicz- 
kę" sportową na ko::! Wszystkie dru- 
żyny A - klasowe Łodzi są aż nadto do- 

znane, zaś mimo to, że pilka nożna 
jest królową niespodzianek, to jednak te- 
$oroczne mistrzostwa niewątpliwie nic, 
poza szarzyzną, do „sportowego życia , Ko- 
minogrodu'* nie wniosą. 

Najpoważniej na tem ucierpią kluby, 
niezbyt silne į nie posiadające zastępów 
szczerz sobie oddanej publiczności, 

Dla takich klubów tegoroczne rozgryw- 
ki o mistrzostwo okresu będą ostatnim bo- 
daj krokiem do finansowej ruiny, 

Jedynem wyjściem z takiej możliwości 
byłoby porozumienie się drużyn, celem 
organizowania imprez wspólnych, I dlate- 
go rzucan.y myśl, by kluby słabsze ongani- 
zowały in. rezy, składające się z dwóch 
spotkań, w postaci przedmeczu i meczu. 

Jako przykład podamy dzień 11 kwiet- 
mia. Na dzień ten wyznaczone są trzy spo- 
tkania; Widzew — Šita, o godz. 11-ej rano 
na boisku ŁK.S-u; Turyści — ŁKS. o 
„Sis 4-ej popol na boisku przy ulicy 

odnej oraz Union — Ł.T.S.G., o godzi- 
nie 4-ej popol. na boisku W KSu. 

Cz, nie przyniosłoby jednak większe- 
g sukcesu mast, ustawienie spotkań: 

„KS. — Turyści o godz. 1i-ej rano na 
boisku W.KS-u, oraz Union — Ł.T.S.G. 
i Widzew — Siła mecz i przedmecz na 
boisku ŁK.S-u o godz. 3-ej popol. 

Jesteśmy przekonani, że projekt nasz, 
mający na celu podniesienie poziomu fi- 
nansowego klubów i sportowego — spo- 
tkań, zostanie z uznaniem przyjęty przez 
sfery sportowe naszego miasta. 


Prócz rozgrywek o mistrzostwo okrę- 
gu i bardzo problematycznych spotkań z 
drużynami zamiejscowemi i zagraniczne- 
mi, piłkarstwo łódzkie stanie w sezonie 
bieżącym do walki z reprezentacjami sze- 
regu miast Rzeczypospolitej. 

Terminy spotkań międzymiastowych 
Łodzi zostały już w większej części usta- 
lone į przedstawiają się następująco: 

Dnia 4 lipca Łódź — Warszawa w Ło- 
dzi; 18-$0 lipca Poznań — Łódź w Łodzi; 
19-40 września Kraków — Łódź w Kra- 
kowie, Ponadto nie ustalono dotychczas 
terminów nast. spotkań: Łódź — Górny 
Śląsk na Śląsku; Górny Śląsk — Łódź w 
Łodzi; Poznań — Łódź w Poznaniu, 

Dzięki tym wszystkim spotkaniom se- 
zon tegoroczny przedstawia się w nieco ja- 
śniejszvch barwach, tembardziej, że w Ło- 
dzi odbyć się mają  medzypaństwo- 
we zawody: Estonja — Polska. 


| 


———— 
= 


Tak więc tegoroczny sezon piłkarski 
w Łodzi przyniesie nam niezawodnie dre- 
szczyk emocji i to szczególnie, jeśli o spot- 
kania międzymiastowe chodzi, 

Repręzentacia Łodzi w roku bieżącym 
niezawodnie godnie bronić będzie barw 
„polskiego Manchesteru"; ciekawem jest 
jednak niezmiernie, w jalkim to składzie 
zespół Łodzi wystąpi. Graczemi, których 
udział w reprezentacji jest prawie że pew- 
ny, są czterej Ł.K.S-iacy: Jańczyk, Cichec- 
ki, Trzmiela i Radomski, 

Jańczyk — C'checki to prawie że bez 
konkurencyjna klubowa lewa strona ata- 
ku w Polsce. Trzmiela na środku pomocy 
jest graczem niezmiernie ruchliwym, pra- 
cowitym j ambitnym, ponadto ro*'ada do- 
skonałą technikę i i ostry strzał, Radomski 
za'mie pozycię środkowego napastnika, al- 
bo też prawego łączn'ka. bowiem jego nie- 
zwykle wprost silny strzał, oddać może 
zespołowi nadzwyczajne usługi. 


Na obronie zobaczymy niezawodnie 
Karasia i Olka Kubika; na pomocy poza 
Trzmielą: Wieliszek i "Walfangel. Naipo- 
ważniejszym punktem do obstawienia jest 
jednak bramka. Pon'eważ Pile nie gra 
obecnie w żadnym klubie, wystawienie go 
do reprezentacii budzi poważne obawy; 
jedynym kandydatem na miejsce Pilca jest 
Lipski, który m'mo swych, aż nadto licz- 
nych wad i braków, staje na czele goal- 
keerorów łódzkich. 

W ustawianiu drużyny reprezentacyj- 
na kapitan związkowy, p. Sztencel, bę- 

| dzie dysponować obszernym rezerwitarem 
młodych, a utelentowanych sit, Do pana 
Sztencla mamy zresztą najzupełniejsze zau 
fanie, bowiem dotychczasową swą dz'ałal- 
nością dowiódł, iż przy ustawianiu zespo- 
łów rerrezentacy'nvch posiada „szczęśl- 
wą reke", która niewątpliwie i i ra- 
ur, 


zem nie zawiedzie, 


Przed rozśrywkami o mistrzostwo 
Z. O. P. 


Ł. R S.-- Sila“ i 


Choc'aż pierwsze rozgrywki o mistnn= 
stwo È. Z. O. P. N-u wyznaczone zostały 
początkowo na dzień 11 kwietnia, jedna. 
kowoż zarząd Ł, K. S.-u chcąc w przy- 
szłości oswobodzić sobie kilka wolnych 
ZERCK a sapay międzyockręgowe o 
puhar P N.-u, postanowił zrezygno- 
wać z BENS towarzyskich z K S. 
„Warszawianką” i wykorzystać święta 

wielkanocne na pierwsze gry o _ mistrza. 
sitwio. 

Na pierwszy ogień aryl dwa naisłab- 
sze kluby klasy A: „Siła” i „Un'on”, któ- 
re į tak nie ma'a wiele do podac 

Ww obydwóch spotkariach tych, Ł. K. 
S. ma zapewnione zwy”ięstwo, Rozponzą- 
dzając dwoma pierwszorzędny mi espots.. 
mi, S., nczem nie ryzykując, posta- 
mowił jednym zamachem pozbyć się dwóch 
przeciwników, dając jednocześnie swej 
drużyn: e doskonały trainning przed przy- 
szłym o wiele ciężczymi RES z dru- 
żynami „Turystów“ i TT. SG, 

W pierwszym dniu E KES. wystawia 
ten sam skład, który tak lekko uporał się 
zę swym wiecznym rywalem drużyną y 
T. S. G., ratomiast w drugim zespół Ł. K. 
S.-u zostanie zasilony, a u sęki 0 osła- 


Kronika 


SKŁAD DRUŻYNY ŁKS, NA MISTRZOW 
SKIE ZAWODY Z „SIŁĄ“ I „UNIONEM*. 
ŁKS, na zawody o mistrzostwo w dniu | 
4 b. m. przeciw „Sile'* wystawia następu- | 
jący skład: Szalewicz, Cyll, Kowalczyk, ' 
Gałecki, Trzmiel, Jasiński, Sztolenberś, 


Ł. R. S--„Union* 


biony wstawientem kilku starych kanonek: 
Fiszer — bramka; Kowalczyk, Kowal- 
ski Zygmunt = Obrona: Jastńsk:, Otto, 
Trzmiel — Pomoc; Cichecki, Lange, Ra- 
domski, Miler i Sztolenberg — atak. 

Zespół „S'ły” występuje w swym zwy» 

kłym składzie, natomiast „Union“ zdecy- 
dował się nareszcie na przestaw'emie swej 
drużyny i ostatni pomysł zielonych wydaje 
się nam ra'bardziej udatnym. 

Obok bezkonkurencyjnego Kulińskiego 

w bramce urzymy Bersza į Engla w obra- 

mie; pomoc: Fiedler I, Petzolt, Fiedler LI; 

o a Finke, E. Werner, Galert, Haake : 
zer, 

Zielomi stanowczo nie mają szczęścia do 
piłki "nożrej, Bezkonkurencyjnt w innych 
gałęziach sportu, nie potrafią odpow:ednio 
wyszkolić swej drużyny, a ciągłe przesta. 
wianie jej poszczególnym jednostkom uniz- 
możľ wia zórańie stę, 

| Diatego też S. S. „Union” nie powinien 
zrażać się odniesioną porażką i drużyny 
swej więcej nie przestawiać, a stosując 
pnzytem częściej p:lne trainningi, dodzie 
rareszcie do poziomu gry weak 


od A-klasowych zespołów. icz 


sportowa 


MISTRZOSTWO ANGLJI W TENNISIE, 

LONDYN, 2 kwietnia, — W półfina- 
łach gr pojed czej panów o mistrzostwo 
| Anglii Turnbull pokonał Scharpe'go 6:2, 
9:7, 5:7, 6:2 i Austin - Crafford 6:1 6:3, 
6:1. 


Lutowski, Radomski, Jańczyk, Śledź. Re- | 


zerwa — Miller, W drugim meczu o mi- 
strzostwo. który odbędzie się dnia 5 b, m. 
przeciw „Unionowi' ŁKS, wystąpi w na- 
stepującej obsadzie: Szalewicz, Kowalski 
Zygm. Kowalczyk, Otto, Trzmiel, Jasiń- 


ski, Sztolenberg, Miller, Lange, Cichecki. 


Zapasowi — Gałecki i Lutowski, 


SKŁAD „UNIONU* PRZECIWKO DRU- 
ŻYNIE ŁKS, 


Następująca jedenastka wystąpi prze- 
ciwko ŁKS-owi w meczu o mistrzostwo 
KS, — „Union”: Kiliński, Bersch, Engel, 
Fiedler I, Petzold, Fiedler II, Szer, Haake, 
Galer, Werner E., Finke, Rezerwowi: Sei- 
denmeier i Dawidczyński. 


CZETWERTYŃSKI W PARYŻU, 
Zwycięstwo nad Renautem, 
PARYŻ, 2 kwietnia, — Na tennisowym 
turnieju wielkanocnym Czetwertyński po- 
konał Renauta 6:2, 6:4, zaś w grze mie- 
szanej wraz z panną Epinasse ulegli pa- 
rze Verken - Canet w stosunku 5:7, 6:8. 


NOWE REKORDY W PODNOSZENIU 
CIĘŻARÓW. 


PARYŻ, 2 kwietnia, Francuski 
mistrz w podnoszeniu ciężarów Arnout 
(waga lekka) pobit dwa rekordy światowe 
osiągając oburącz rwan'em 100 klg„ zaś 
oburącz rzutem 126,5 kig. 


WYSCIGI SAMOCHODOWE O WIELKĄ 
NAGRODĘ RZYMU. 
Samochód wpadł do Tybru. 
RZYM, 2 kwietnia, — W wielkim wy- 
ścigu o nagrodę królewską ra na 
przestrzeni 8 kim, powtarzanych 40 razy 
zwyciężył Maggi na maszynie Bugatti, dru- 
gie miejsce uzyskał Brilli-Peri na maszy- 
nie Alfa Romeo, następnie Paparini na 
Austro-Daimlerze, Juljusz Manetti na 
Sunbeamie, K, Masetti na Bugatti. Jeden 
z zawodników również na maszynie Bu 
gatti uległ nieszczęślilwemu wypadkowi, 
wpadając z maszyną do Tybru. 


ZWYCIĘSTWA MISS WILLS, 
Pokonała mistrzynię Włoch, 
RZYM, 2 kwietnia. — Amerykańska 
mistrzyni tennisowa miss Wills pokonała 
najlepszą włoską tennisistkę pannę Ser- 
venti w tosunku 6:2, 6-2. 


ZAGRANICZNE WYNIKI PIŁKARSKIE, 
PARYŻ, 2 kwietnia. — Półfinały o pu- 
har Francji dały następujące wyniki: O- 


limpique (Marsylia) Stade Francais 
(Paryż) 5:0, AS. Valentigney — CA. Vitry 
:1 


| BARCELONA, 2 kwietnia, — Real U- 
nion Irun —|(Atletic Bilbao 4:2, Barcelo- 
na — Gimnąagtico Valencie / 1, Madrid — 
Murcia 2:1. 
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Dz ał urzędowy b. Z. 0. P. R. 


EO tm. Zarządu Ne 9 


Sone uregulowania zaległości w 
P, Z P, N. znosi się suspenzę ogłoszoną 
w komunikacie Ł, Z, O, P. N, nr. 8 na 
następujące kluby; 


Stow. Sport. „Union* i Ł, S. G. „Siła”. 
2. W związku z wyjaśnieniem Ł, K, S. 
o uregulowaniu swoich zaległości nie- 
zwłocznie po ukazaniu się komunikatu P. 
Z. P. N., wobec czego został Ł. K, S. o- 
myłkowo umieszczony w spisie zasuspen- 
dowanych klubów, znosi się suspenzę o- 
głoszoną komunikatem Ł, Z. O. P. N. nr. 8. 


3, Przypomina się klubom, że składki 
członkowskie wynoszą: 


Na rzecz P, Z, P, N.: 
klasa A — zł, 30, klasa B — zł, 10, kl. 


Na rzecz Ł, Z. O, P. Na 


Mike R zł 30, klasa B — zł. 15, kl. 


Termin wypłacenia powyższych skła- 
dek upływa z dniem 15 klethik r. b. 


4. W myśl uchwały walnego zgroma- 
dzenia P. Z. P. N. z dnia 28 lutego i 1-go 
marca r, ub. (patrz komunikat P. Z, P.i 
nr. 2 z dnia 10 kwietnia 1925 roku) orygie 
nały zwolnień graczy muszą być podpisa- 
ne przez prezesa i sekretarza towarzy- 
stwa, wzólędnie ich urzędwiących zastęp- 
ców. Zwolnienie klub obowiązany jest 
przesłać P. Z. P, N. w ciągu 48 godzin od 
daty wystosowania. 


Odwołanie wykreślenia fub zwolnie- 
nia przez towarzystwo jest niedopuszczal- 
ne, 


5. Zwracamy uwagę klubów, że gracz 
poszkodowany, który nie zgłosi się w cią- 
gu 48 godz, po wypadku do lekarza związ- 
ża z traci prawo korzystania z fundi- 
szu ubezpieczeniowego graczy. Poszkodo- 
wanemu panat nie wolno się zwracać 


bezpośrednio do Ł. Z. O, P, N, 


6. Obowiązki lekarza związkowego 
pełni p. dr. J. Weller (Piotrkowska 19, I 
piętro). 

7. Kluby klasy A i B obowiązane s4 
wpłacać 1 proc. od wszystkich zawodów 
na terenie Ł, Z. O. P, N, na rzecz związku 
polskich związków sportowych, 


8. Podajemy do wiadomości klubów 
terminy zarezerwowane przez ŁZOPN. 
na zawody międzymiastowe: 4 lipca r. b. 
Warszawa - Łódź w Łodzi i 18 lipca Po- 
rad: Łódź w Łodzi. 


wa się do lokalu ŁZOPN. (Trau- 
gutta 4, hę; poka: fr) na dzień 7-my kwiet- 
nia r. b. o godz. 7 wiecz. sekretarzy na- 


stępujących klubów: Ż. G. S. G. „„Hasmo- 


nea", K, S; „Ziednoczenie'”” w miejscu, Ż. 


K. S. „Kadimah", H. K. S. „Victoria'" 
Zgierz, K. S. „Radogovia” i K, S. „Orlę" 
w Łodzi. 

10. Kluby miejscowe, które reflektują 
na otrzymanie boiska na KOD, proszo 


ne są © powiadomienie Ł. Z N. do 
dnia 7 kwietnia r, b, 


11. Podajemy do wiadomości zmianę 
adresu Ż, K. S, „Neszer* w Pabianicach: 
Ż. K. S. „Neszer”, Pabjanice, ul. Warszaw- 
ska 29, p. Praport Sz. 

—c 0o 


Weryfikacja powtórnych za- 
wodów 
o puhar P. Z. P. N-n 


fr) Na ostatniem posiedzeniu wydziału 
gier i dyscypliny przystąpiono do weryfi- 
kacji powtórnych zawodów o puhar P, Z. 
P, N-u. 


Weryfikacja ta wypadła na korzyść na- 
szego mistrza Ł, K, S-u, który ostatecznie 
uznany został za żwycięzcę i reprezento- 
wać będzie okręg łódzki w międzyokręgo- 
wych spotkaniach o puhar P. Z. P. N-u. 


Kolekcjonerzy znaczków pocz.owycy. 


5/5 różnorodnych znaczków 
pocztowych, w tem znaczna 
jlość rzadkich okazów jak: 11 
znaczków albańskich (prowizo- j 
ryczne), 9 perskich koronacyj- 
nych,6 z wyspy Kreta (komplet) 
25 rzadkich okazów z Ameryki centralnej i 
t, d — za 4 szylingi. 

Wieki cennik ilus.rowany gratis — 
tranko przesyła się na żądanie 3-6 


Bela Sekuła Soan nhof Lucerna (Szwaje), 


| 
| 
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3.IV. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 
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Sukienki plisowane—Rolorowe wypustki—Płaszczyki z pelerynKami—Hombinacja materjału gładkiego i w Kratę 


Obecnie, gdy już madeszły pierwsze 
słoneczne dni wiosenne, ziawia się dla ma- 
tek nowa troska; jak ubrać naszych milu- 
sńskich? Każda matka myśli przedewszy- 
stkiem o dzieciach, Których garderoba 
musi być dokompletowana wcześniej je- 
szczę niż matki, 

Nikt nię zdaje sobie jednak sprawy z 
tego, jak niewiele potrzeba, aby ubrać 
dzecko wdzięcznie i ładnie; mając trochę 
gustu i poczucia barw można uszyć ślicz- 
ne rzeczy, które dziecku sprawią przyje- 
mność i nie narażą matki na wielki koszt. 

Nie należy używać na stroje dziecięce 
materjałów kosztownych, gdyż nażważniej- 
szą cechą sukienek naszych małych jest 
ich czystość, Materjały, które się łatwo i 
dobrze piorą są używane najchętniej, Bar- 
dzo brzydko wyglądają materiały, które 
wskutek częstego prania wyblakły, albo 
zatraciły deseń. 

W jasnej, czystej sukience będzie każde 
dziecko wyglądało równie ładnie, jak su- 
kience eleganckiej, której pranie sprawia 
wielkie trudności, 

Każdej matce sprawia przyjemność, je- 
śli dziecko jej ubrane jest modnie; rzeczy- 
wiście wygląda to bardzo ładnie, jeśli te 
małe osóbki mogą być zwiastunami mody. 

Plisowania i fałdy są bardzo modne 
zarówno dla dorosłych pań, jak ; dla dz.e- 
ci, Naturalnie, że sukienek dziecięcych nie 
należy plisować na maszynie, gdyż pliso- 
wanie takie rozchodzi się w praniu i jest 
trudne do prasowania, 

Na pierwszej naszej rycinie widzimy 
sukienkę taką z niebieskiego płótna. Sta- 


Nowe rodzaje Kkołnierzy 


Charakter Sukt. zależny jest bardzo 
czesto od tet kułrierza. Jasny kołnierzyk 
odświeża nawet stare suknie i jest sto- 
sunkowo bardzo taniem przybraniem. Na 


rycinie naszej widzimy kilka odmian mod- 
nych kołnierzy, 


Rysunek u góry: delikatny kołnierzyk 
z hałtem Madeira obszyty koronką i za- 
kończony wstążką, któnej końce również 
są haftowane. Mankiety do tego kołnie- 
rza łatwo jest dokombinować samej. 


Mały kołnierzyk z plisowanym  żabo- 
tem, podany na drugim rysunku, jest bar- 
dzo ładnem-przybraniem sukienki crepe- 
de-chin'owej. Na przybranie takie nadaje 
się najbardziej crepe - georgett'a. Wąski 
kołnierzyk i plisowany żabot nadają su- 
kience charakier stnoju spacerowego. 


Na trzeciej rycinie widzimy gryginzlny 
kołnierz bluzki. Ma on formę wąskiego 
paseczka, który na karku jedynie łączy się 
z bluzką, z przodu zaś Pony jest jako 
kra wat. 


Ostatni rysunek, to T, z georset- 
ty lub etaminy odpowiedni dla) starszej o- 
soby. Małe koronkowe wstawienie wyglą- 
da bardze dystyngowanie. 


. DLA 
P 


IĘKNYCH 


„FAN 


Z ERN, PYORĘ 
NR 


niczek jest króciutki, a z pod niego wycho- 
dzi spódniczka, której boki są pl'icowane. 
Bardzo zgrabny kołnierzyk wykładany, za- 
kończony jest zarówno, jak i karczek ta- 
siemką kol. morelowego. Wygląda to bar- 
dzo ładnie, trzeba jednak uważać, aby ta- 
siemka nie farbowała w praniu, Ten prak- 
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tyczny model będzie mile widziany przez 
dzieci i przez matki. Bardzie: < '?óanckim 
jest model sukienki wełnianej na następ- 
nym rysunku. Sukienka taka powinna być 
uszyta z materjału jasrego, błękitnego, ró- 
żowego lub 'amo-z'elonego. Dół sukienki, 
mamk ety i kamizelka są wykończone ja 


Dziesięć przykazań mądrej kobiety 


1. Interesuj się sprawami mężczyzny 
na którym ci zależy! Nigdy nie omieszkaj 
wypytać się o rodzaj jego zajęcia. Tym 
sposobem zyskujesz jego zaufanie, stajesz 
się jego towarzyszką i zdobywasz pewny 
grunt pod nogami, Naturalnie, że tematy, 
tyczące się zawodowej pracy mężczyzny, 
nie zawsze mogą być wesołe... Nie wszys- 
cy mężczyźni są aktorami, literatami i ma- 
larzami. Któż nie rozmawia chętnie o tea- 
trze, muzyce i sztuce Ale istnieją nieste- 
ty i tacy mężczyźni, często nawet bardzo 
sympatyczni, którzy cały dzień zajmują 
się procesami, maszynami, bilansami lub 
też leczeniem w kasie chorych. ...Cierpli- 
wościł I takich musisz umieć ze współ- 
czuciem wysłuchać! Możesz przytem my- 
śleć o innych rzeczach. On nie zauważy 
tego. 

2. Nie zaprzeczaj! — Nic nie jest bar- 
dziej przykre dla zmęczonego całodzienną 
pracą mężczyzny, jak opozycja! Prócz te- 
go jest to zupełnie zbyteczne. Możesz 
przecież, ustąpiwszy pozornie, uczynić to, 
co będziesz chciała. 

3. Pamiętaj o swej powierzchowności! 
Bo chociaż mówią, że miłość mężczyzny 
idzie przez żołądek, jest to jednak nie- 
prawdą. Idzie ona bowiem oczami. 

4, Nie bądź niewolnicą mody! Stoso- 
wanie się do każdej mody, bez uwzględ- 
nienia własnej powierzchowności i figury, 
jest głupotą. Czy pragniesz koniecznie być 
jedną z legionu identycznie umundurowa- 
nych kobiet Naturalnie, że trzeba się sto- 
sować do mody, ale nie wolno poddawać 
się jej „iewolniczo i bez zastrzeżeń. 

5. N'e używaj mocnych perfum! Nasu- 
wa się bowiem pytanie: „Poco ona to ro- 
bi? Czy chce oszołomić moie zmysły?” 


Mężczyzna nie powinien nigdy wyczuć ja- | 


kiejkolwiek celewości w postępowaniu 
kobiety. Dyskretny zapach bardziej orzeź- 


wiający, niż działający na zmysły—będzie 
na lepszy, 

6. Bądź wdzięczną! Gdy mężczyzna 
dogadza ci, psuje cię, nie myśl, że ci się 
to należy, bo jesteś ideałem piękności i 
cnoty, Nie! Daj mu odczuć jak bardzo ce- 
nisz jego dobroć, a będzie poświęcał ci 
jeszcze więcej uwagi. 


7. Jest to najtrudniejsze ze wszystkich 
przykazań. Brzmi ono: Nie bądź zazdro- 
sną! Tutaj musi rozum walczyć z tempe- 
ramentem. Aby rozum zwyciężył, trzeba 
umieć zwalczać siebie, Chcąc znaleźć 
wiernych mężczyzn, tnzebaby przeszukać 
gruntownie całą kulę ziemską. Znalazło- 
by się kilka takich unikatów, ale czy są- 
dzisz, że podobaliby się tobie?... Dlatego 
przymykaj oczy jak długo możesz. Znoś 
drobne grzeszki mężczyzny ze zrozumie- 
niem i dobrocią, tak jak znosi się wybrye 
ki. dziecka, a będzie ci za to wdzięczny. 

8. Pielęgnuj ciało twoje z tym samym 
pietyzmem, z jakim spełniasz wszystkie 
najważniejsze obowiązki! To nie znaczy 
jednak byna/mniej, abyś czerniła brwi i 
lakienowała paznokcie! Używaj środków 
prostych i dyskretnych. Dobry puder, pa- 
stę do rąk i wodę kolońską. 

9. Nie używaj utartych, oklepanych 
zwrotów w celu kokietowania! Nie mów 
naprzykład, żeś odkryła pierwszy siwy 
włos na twej skroni i unikaj podobnych 
odpowiedzi np. na komplement, że masz 
małe nóżki: „O pantofle te są dla mnie 
jeszcze zbyt wielkie!” Takich banalnych 
powiedzeń nie powinnaś używać nigdy, 
nawet jeśli mówisz prawdę. 

10. Nie obgaduj innych kobiet! Nawet 
wtedy, jeśli byłyby stokroć ładniejsze od 
ciebie. Kto się może zdobyć na chwalenie 
konkurenoż, ten jest sam dobrą firmą. 

L. G, 


śniejszą lub ciemniejszą taśmą maszynową 
w efektowny deseń. 

Kamizelka biała lub beige wygląda za- 
wsze świeżo i jest łatwą do prania. Do 
modelu tego ładnie wygląda okrągły kaper 
lusz filcowy w odc'eniu sukienki, przybra- 
ny 'edwabną wstążką, 

Nasz trzeci rysunek to płaszczyk z pe 
lerynką dla małej modnisi, Zasadnicza for- 
ma jego jest bardzo prosta. Pelerynka 
przypięta do czterech guzików pod kołniea 
rzem i może być zdjęta w każdej chwili, 
Cały płaszczyk jest podszewkowany ma- 
terjałem w kratę. Z tegoż materjału jest 
szalowy kołn erzyk i mankiety. Pelerynka 
chociaż miepodszewkowana chroni jednak 
świetnie od wiatru. Do paletka takiego ła- 
dnie wygląda czapka w formie hełmu, któ 
rego wywinięty brzeg przybiera się maa 
teriałem w kratę, 

Najmłodszy nawet chłopczyk pragnie 
być ubrany bardziej po męsku i nie [lubi 
sukienek kloszowych i plisowanych. Kite- 
lek o dwóch łałdach z paseczkiem skórzaa 
nym jest już bardziej męskim strojem, Na 
naszej ostatniej rycinie widzimy właśnie 


| model takiego kitelka, który będzie wyślą« 


dał równie ładnie z materjału wełnianego, 
jak i z płótna. Krój jego jest taki, że ubiea 
ra go się jak fartuszek, kładąc od spodu 
bluzeczkę koszulkową. Bluzeczkę można 
łatwo wyprać, tak, że dziecko wygląda zas 
wisze czysto i apetycznie. 

Różne tkaniny z surowego jedwabiu bę: 
dą w tym roku chętnie używane na stroje 
dziecięce, Są one bowiem jednocześnie 
praktyczne i ładne Gabr, 


Taśma 
jest przybraniem, które odgrywa dość waż 
ną rolę w obecnej modzie. 

Taśma koloru odrębnego lecz harmonte 
mającego z materjałem sukni wygląda bar 
dzo efektownie szczególnie wtedy, jeśli 
uwydatnia linję modelu. Na rycinie nasze 


widzimy sukienkę fasonu dżemprowego z 
naturalnej kashy z wąskim, stojącym kot- 
nierzykiem, Bluza, pasek, mankiety i brzeg 
fałdowanej spódniczki naszyte są niebiee 
ską taśmą w sposób bardzo oryginalny i 
dekoracyjny. Taśma jako zakończenie za- 
prasowanych fałd wygląda ładnie i jest 
bardzo praktyczna. gdyż fałdy zakończe- 
ne w ten sposób mniej się gniotą. Kolnie- 
rzyk wiązany jest niebieską wstążeozką. 


5.1V. — ULUS POLSKI, — 1926 r, 


35 fysięcy wypłacona wczoraj 


bezrobotnym pracown kam 
umysłowym 
Dalszy ciąg wynłaf — no święfach 


Wczoraj rano rozpoczęte zostały wy» 
płaty zasiłków  przedświątecznych w 
stow, handlowców. Celem jaknajszybsze- 
go uskutecznienią wypłat w ciągu jedne- 
go dnia, wypłaty te dokonywało 2 kasie- 
rów. Około godz, 2-ej nastąpiła półgo- 
dzinna przerwa, poczem ponownie przy» 
stapiono do wypłat. Ogółem wypłacono 
przeszło 35 tysięcy zł, Jednocześnie, jak 
się dowiądujemy, utworzona zostaje 10-ta 
śrupa, złożona z tych, którzy zapomogi 
otrzymali w lutym. Grupa ta otrzyma po 
świętach zasiłki, a deklaracje przyjmowa- 
ne będą już we wtorek lub w środę. 


Dziś o 12-8i 
kończy się urzędowanie w magi- 
sfracię 


W dniu dzisiejszym, t. j. w wielką sobo- 
tę, urzędowanie we wszystkich wydzia- 
łach i instytucjach magistratu odbywać 
się będzie do godziny 12-ej w południe. 
We wtorek, dnia 6 kwietnia biura zarzą- 
du miejskieśo czynne bedą, jak zwykle, 
do godziny 3-ej po południu. 


W siuchawee felefoniczne;=- 
cisza 


choć w P. A. $. Dige wrze 


Przedłużający się zatarg między pra- 
cownikami telefonów, a dyrekcją łódzkie- 
go oddziału P, A. S$, T, skłonił inspekto- 
rat pracy do zwołania w przyszłym tygo- 
dniu, w środę lub czwartek, specjalnej 
konferencji. Sytuacja ostatnio uległa o ty- 
le zaostrzeniu, że w razie gdyby nie o- 
siągnięte zostało ostateczne porozumienie 
w tej sprawie, związek pracowników in- 
stytucji użyteczności publicznej postano- 
wił akcję rozszerzyć i przenieść ją na 
grunt warszawski, 


Gzarna lista 


kar za nieprzesfrzeganie przepisów 
sanifarnych 


Komisarjat rządu na m. Łódź zawia- 
domił wydział zdrowotności publicznej, 
iż naskutek protokułów dozorów sanitar- 
nych za nieprzestrzeganie przepisów sā- 
nitarnych zostali ukarani w drodze ad- 
ministracyjnej niżej wymienieni: 

a) Za antysanitarny stan posesji: 

Finkelstein Izaak, Składowa 11, na 20 
Ł, Olesiak Bronisława, Fijałkowskiego 17, 
— 10 zł, Wywijas Michał Bankowa 31 
— 20 zł., Sznell Jan, Wiznera 20 — 20 zł, 
Makowska I, Z., Rokicińsk 19 — 20 zł, 
Zunderman Edward, Rokicińska 13 — 
20 zł., Ciurapski Franciszek, Hetmańska 
7 — 20 zł, Wołkowicz Izrael i Prokow- 
nik J, Zgierska 5 — pierwszy na 20 zł., 
drugi na 30 zł, Joskowicz Szmul, Zachod- 
nia 68 — 30 zł, Kołodziejski Jan i Mi- 
chał, Abramowicza 18 — na 20 zł. każdy. 
Tauman Maurycy, Piotrkowska 57 — 50 
zł, Budziński Józef, Składowa 16 — 10 
zł, Altenberg Chaim, Nawrot 80 — 20 zł., 
Szajn Dawid, Kilińskiego 105 — 30 zł, 
Glanc Henryk, Wschodnia 59 — 50 zł, 
Wajntraub, Konstantynowska 28 — 20 zł 
oraz Jabłoń Majer, Zamenhofa 13 — 50 
zł, grzywny, 

b) Za antysanitarny stan piexarń: 

Mordkowicz Łaja, Sztarka 3-5 — na 
25% zt, Hermans Marja, Wólczańska 145 — 
na 40 zł, Trajsmark Leopold, Karola- 10 
— na 20 zł, Pelt Marja, Główna 57 — 
na 35 zł, Mincmacher Szlama Piotrkow- 
ska 166 — na 30 zł. grzywny. 

c) Za antysanitarny stan masnrni: 

Kazek Józef, Przędzalniana 95 — na 
20 zł. Ledochowski Antoni, Przędzalnia- 
na 107 — na 20 zł. grzywny. 

d} Za antysznitarny stan sklepów spo- 
żywczych . 

Weber Szmul, Rzgowska 74 — 30 zł. 
Bocheńska Helena, Drewnowska 63 — 15 
zł, Gerszenowicz Ryfka, Stary Rynek 9 


— 50 zł. grzywny, 
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„lałęczówia” 


pensjona” Drowej - 
A. Wąsowiczowej, 
kuchno znakomita, 


Ceny umiarkowane 7-2 
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Jeśli demagogja zatryumiuje 


p. poseł Kronig nie wejdzie do zarzadu funduszu bezrobocia 


Od dłuższego już czasu między dwama 
odłamami pracowników intelektualnych 
toczy się walka o reprezentanta pracowni» 
ków umysłowych w zarządzie obwodo- 
wym łódzikim funduszu bezrobocia. 

Walka ta podzieliła pracowników u- 
mysłowych w Łodzi na dwa wrogie obo- 
zy: w jednym znalazły się organizacje pra- 
wicowe i nacjonalistyczne, w drugim, li- 
czebnie silniejszym — organizacje klaso- 
we i postępowe. 

Ci ostatni wysunęli kandydaturę, po- 
pularnego na bruku łódzkim posła Kroni- 
ga, który dał się poznać jako szermierz in- 
teresów pracowniczych i robotniczych, 

Nie mogąc wystąpić przeciwko posło- 
wi Kronigowi z rzeczowymi zarzutami, 
wrogi mu obóz przeciwstawia się jego 
kandydaturze dlatego, iż jest on... niem- 


cem i posłem wybranym rzekomo wyłącz- 
nie głosami robotniczymi, 

Trudno jest doprawdy odpowiadać na 
tego rodzaju „zarzuty”, dziwić się tylko 
należy, iż „zarzut” ten wysunęły organi- 
zacje, których członkowie są również w 
przeważnej części niemcy, jak np. stowa- 
rzyszenie majstrów, związek handlowców, 
stow, techników i t. d. 

Demagogia natomiast tchnie przeciw- 
stawianie się kandydaturze posła Kroniga, 
dlatego, iż jest on posłem robotniczym, 

Nie mamy zamiaru gwałcić tajemnicy 
urny wyborczej i dowodzić, że poseł Kro- 


'nig został wybrany zarówno głosami ro- 


botników, pracowników umysłowych i ra- 
dykalnej inteligencji, stwierdzić jednak 
musimy, że pan poseł Kronig jest raczej, 
pochodzeniem swem i zawodem związany 


Co pies to z innej wsi 


Komunikat magistracki o incydencie 
z urzędnikami 
przyjął rozmaite brzmienia 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W dniu wczorajszym ukazały się w 
prasie miejscowej wyjaśnienia oddziału 
prasowego magistratu m, Łodzi w spra- 
wie incydentu pomiędzy p. prezydentem 
miasta, a  przedstawicielami związków 
pracowników miejskich. 

Wyjaśnienia owe w wielu punktach 
niezgodne są ze stanem faktycznym. 

Ponieważ jednak wspomniane komuni- 
katy posiadają w różnych pismach rozma- 


ite brzmienia, zarządy związków wstrzy- 
mują się od istolnego i bezstronnego 
przedstawienia przebiegu omawianego in- 
cydentu do czasu tzśodnienia į osłatecz- 
nego ustalenia przez oddział prasowy ma- 
gistratu treści swojej oficjalnej enuncjacji. 
Racz przyjąć Szanowny Panie Redak- 
torze wyrazy szacunku i poważania. 
Zarząd związku zaw. pracown. miejsk. 
w Łodzi 


Odparcie oszczerczych zarzutów 


List zarządu samopomocy Holeżeńskiej Kursów 
A. W'erzbickiego 


formują opinję publiczną, ostatnio zaś w 
nadzwyczajnem wydaniu pewnego bruko- 
wego pisemka bezimienny autor w ohyd- 
nyi oszczerczy sposób narada nietylko na 
J ki kursów, ale i luchaczy 

dyrektora kursów, ale i na słuchaczy, na- 
zywając ich „młodzieńrami i dziewicami 
z ulicy”, „żywym towarem" it, 


B 


Zjawisko to nie dziwi nas wcale, gdyż 
opin'a publiczna poprostu nie zna i dlate- 
go nie ocenia należycie potrzeby i pożyt- 
ku kursów i wartości tego elementu, któ- 
ry uczy się na kursach. To też jeżeli poz- 
walamy sobie na łamach prasy zabierać 
głos, to nie dla obrony p. Wierzbickiego, 
dyrektora wymienionych kursów, a w o- 
bronie czci własnej i honoru, którym tak 
lekkomyślnie często dla zaspokojenia naj- 
niższych swych instynktów lub ratowa- 
nia zachwianych interesów pomiatają lu- 
dzie niekiedy nieświadomi, częściej — nie- 
stety! bez czci i sumienia. 

Społeczeństwo nie wie, że większość 
słuchaczy kursów, to ludzie dorośli, eze- 
stokroć obarczeni rodziną i za.mujący po- 
ważne stanowiska 

Tylko więc człowiek złej woli, albo zn- 
péine nieświadomy faktycznego stanu 
rzeczy może pozwolić na przytoczone wy- 
żej epitety. Bo, czyż można nazwać „n:!o 
lzieńcami z ulicy” tych którzy po całe 
dziennej pracy zawodewej, odsuwaiąc się 
əd życia rodzinnego i wyrzekając się oñ- 
poczynku przychodzą poto, aby w ciągu 
dalszych 4-ch czy 5-ciu godzin żmudne: 
pracy pod kierunkiem fachowych i nawet 
wybłnych sił projesorskich zdobywać 
wiedzę i kształcić się na światłych oby 
wateli Rzeczypospo!ife: Czy zasługuą 
na to miano ci, którzy w pamiętne! chw' 
1920 roku, kiedy nieprzy/aciel zbliżał się 
pod mury Warszawy, świadomie łam'ąc 
swą karierę życiową, porzucali szkoły i 
domy o'cowskie i szli poto, aby z własnej 
krwi zdrowia į życia złożyć ofiarę na ol- 
tarzu Ojczyzny? Czy mogą być nazwane 
„dziewicami z ulicy” te, które miast szu- 
kač rozrywek na dancingach, kino-tea- 
trach it. p. przychodzą na kursy, by kształ 
cić swój umysł į duszę? Czyż „żywy to- 


vet 


O O EZ A 


i „na”gorszy materjał uczniowski” 


czeniu iftelektualnem i kosztem nieprze- 
spanych i przepracowanych nocy będzie 
dążył do zdobycia największego skarbu, 
iakim jest wiedza? Czyż z „na gorszego 
materialu uczniowskiego” przy egzami- 
nach państwowych dwie trzecie naszych 
eksternów zdaje a jeden z nich otrzymuje 
bodai najlepsze świadectwo? 

Zamiast jakby należało, spotykać się 
z poparciem j dobrą wolą społeczeństwa i 
rządu, dowiadwiemy się od p. ministra O- 
światy, że rząd nietylko nie ma obowiąz” 
ku nas popierać, ale nawet nie może ola- 
czać swoą opieką te uczelnie, w których 
się uczymy. 

Bardziej bolesnem jeszcze od obojętno- 
ści rządu jest dla ras tego rodzaju zainte» 
resowanie, którego wyrazem były enun- 
cjacie pewnego odłamu prasy miejscowej, 

Nie prosimy o nic, nie żądamy od spo- 
łeczeństwa niczego, ale nie pozwolimy, by 
nas szkalowano i niesłusznie zohydzano 
źródła naszej wiedzy, 


Pragniemy z całym naciskiem podkre- 
ślić, że jak najdokładniej zdajemy sobie 
sprawę z celu większości wycieczek pod 
naszym czy dyrekcii adresem. Pamiętamy 
bowiem takich „działaczy”, którzy*swego 
czasu na terenie kursów pod maską róż- 
nych imprez „oświałowych”, obłudy, kre- 
tactw į kłamstwa szantażowali i wyzyski- 
wali nas. a otrzymawszy należytą odora- 
wę, teraz bezimiennie rzucają na nas obel- 
gi i oczerniają w oczach opinii publicznej. 

Jako ludzie do'rzali i świadomi stosun- 
ków na kursach wosóle, zupełnie obiek- 
tvwnie ocenirmy wartość nasze! uczelni. 
W imieniu zgórą 400 członków naszej or- 
gonizeci oświadcrzmy, że nie chcemy o- 
błudnych obrońsów naszych interescw, 
gdyż sami bronić się potrafimy: a mamy 
nadzie'ę, że w najbliższej przyszłości spo» 
łeczeńsiwo inaczej oceniać będzie i nas 
i kursy, 

Zarząd samopomocy koleżeństkiej 

przy kursach gimnazłalnych 
A, Wierzbickiego w Łodzi, 
(—) W. Zubrilin, 
(—) P. Tagowski, 
(—) Jelinek, 
(—) Wagner, 


(—) Dąbrowski. 
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z inteligencją pracującą, niż z rzeszami ro- 
botniczemi, choć broni wspólnych intere- 
sów tych dwóch grup. 

Z drugiej wszak strony niema sprzecz- 
nych interesów robotników i pracowni- 
ków, przeciwnie, nawet dąży się do slkon- 
solidowania tych obu grup i postulat ten 
jest przez obie te grupy wysuwany, 

Sprawa. załatwienia kandydatury 
przedstawicieli do łódzkiego zarządu ob- 
wodowego funduszu bezrobocia została 
przez komisję zarządu głównego przeka- 
zana łódzkiemu zarządowi, który zadecy- 
duje ją w porozumieniu z organizacjami 
pracowniczemi, 

Niewątpliwie w wyniku tych pertrak- 
tacji poseł Kronig wejdzie do zarządu fun- 
duszu, jako reprezentant pracowników ins 


telektualnych. QL 


Teafr „Soala“ coira Kasa 
chorych 


Rohofnicy feafralni nie chcieli do- 
puścić do dokonania zajęcia przez 
urzędnika kasy chorych i pobili go 


Ponieważ dyrekcja teatru „Scala' od 
dłuższego czasu zalegała z zapłatą skła- 
dek na rzecz kasy chorych i pomimo kil- 
kakrotnych upomnień nie wpłaciła ich do 
kasy tej instytucji, wydeleśowano wczo- 
raj urzędnika p. Józeła Kałużyńskiego 
(Wólczańska 225), który miał dokonać za- 
jęcia ruchomości teatru, 

Gdy pan Kałużyński przybył do te- 
atru i chciał się widzieć z dyrektorem 
Kupermanem, oświadczono mu, że dyrek- 
tor wyszedł do miasta i nie wiadomo, kie- 
dy wróci. 

Wobec tego Kałużyński oświadczył 
zebranej służbie, że nie może już dłużej 
czekać na pieniądze i przystępuje do 0- 
pisywania ruchomości teatru. 

Zebrana służba przybrała wobec u- 
rzędnika groźną postawę i nie chciała go 
wpuścić na salę teatralną, gdzie p. K. 
chciał dokonać zajęcia krzeseł. 

Pan Kałużyński starał się wyjaśnić o- 
pornym, że robotnicy, nie pozwalając mu 
na dokonanie czynności urzędowych na- 
rażają się na grubą nieprzyjemność, | 

dy ani perswazje, ani groźby nie 


skutkowały, pan Kałużyński starał się 
dostać na salę siłą. A 
Robotnicy, widząc to, rzucili się na 
energicznego sekwestratora i pobili go 
dotkliwie. i e 
Rozpaczliwe krzyki, dobywające się z 
przedsionka teatralnego, zaalarmowały 


policję, która spisała odpowiedni proto- 


uł. 
Wobec tego pan Kuperman. będzie 
miał wyloczoną sprawę o czynny opór w 
czasie wykonywania czynności urzędo- 
wych. — m — 


histy warfościowe do Rosii 


Od 1 kwietnia r. b. dopuszczone Zo- 
stały do obrotu między Polską i związ- 
kiem sowieckim listy z podaną wartością 
pieniężną. Najwyższą kwotą podanej na 
listach wartości jest 5,000 franków w zło- 
cie lub ekwiwalunat tej sumy w złotych 
polskich. 


zi CAO 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM DLA MŁODZIEŻY 
W „LUNIE”, 

W święta o godzinie 2-ej po południu, w dnie 
powszednie o godzinie 4-ej ropoł. „Luna“ demin- 
struje po cenach od 30 groszy wspanialy program 
jiamorystyczny, a miłanowicie komedię w 6 ix- 
tach pod tyt: „Trzy wieki* z niezrówanym ko- 
mikiem Buster Keatonem I w dodatku 2-aktową 
arcywesołą groteską, Rzecz w filmie „Trzy wie- ` 
ki" dzieje się współcześnie, w czasach rzymskich 
i w epoce kamiennej. Film ten wywołuje hurzga- 
yy śmiechu i zdumiewa kolosalną wystawą. 

ŚWIĄTECZNY NUMER „PRAWDY”. 

Nowy świąteczny numer tygodnika „Pre wda“ 
(Łódź, Piotrkowska 85) zawiera świetnie dobrany 
materjal publicystyczny i informacylny. W „Sprae 
wach tygodnia: omówiono szczegółowo chwilowe 


nastroje poi'tyczne, oriz sytuację gospodarczą 
państwa. W artykulach dalszych omówiona iest 
wyczerpujążo konferencja miuistrów przcy w 


igj doniosłe wyniki, paruszońa sprawa 


Życia politycznego 


Londynie | 
kształtowania, się naszego 
sprawą projektów nalji celnej z Czechosłowacią, 
oraz szereg iqnych. Autorami artykułów są prof, 
Straszewicz, p. Tadeisz Czapczyński, Rykten; K 
Zienkiewicz. 

„Rozmyślania wielkanocne" napisał p. Józef 
Wittlin, feljetor literacki na tematy „Swiat ma- 
szyn a plosenka* p. J, Stycz. 
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widowiska, konceriy | Zabawy 


TEATR MIEJSKI. 

Repertuar świąteczny Teatru Miejskiego zapo- 
wiada sztuki następujące" 

Niedzicia świąteczna jedno przedstawienie: o 
godz. 8 m. 15 „Orzeł czy reszka” z Junoszą-Stę- 
powskim. 

Pońiedziałek świateczny dwa przedstawienia: 
o godz, 3 m, 30 po cenach zniżonych „Codziennie 
o 5-ej", o godz. 8 m. 15 „Orzeł czy reszka“ 
Juroszą-Stępowskim. 

Wtorek, dn'a 6 kwietnia dwa przedstawienia; o 
godz. 3 m. 30 po cenach najniższych „Królewna 
Śnieżka | 7 karłów" (dzieci do lat 7-miu nie pła- 
cą), o godz, 8 m. 15 „Otello“ z Junoszą-Stępow- 
skim (bilety ulgowe ważne). 

Środa, 7 kwietnia, i czwartek, 8 kwietnia, O= 
statme przedstawienia „Orła czy reszki* z Juno= 
sza-Stępowskim. (Bilety ulgowe ważne). 

Piątek 9-go dwudziesta druga premiera sezonu 
„Znakomity Dom Juan“, 

Kasa zamawłań w niedzielę świąteczną nie- 
czynna; w poniedziałek czynna od 11 rano do go 
dziny 2 po poł, we wtorek normalnie: od godz. 
10 rano do 7 wieczorem. 


z 


TEATR I SZTUKA. 


„Izrael w Egipcie“ Haendla, pod dyr. Herm, 
Abendrothia. 

Wielkie powoczenie, jakiem cieszyło się wy- 
konanie. oratorlum Haendla na jubileuszowym 
koncercie „Hazomiru”, zniewala tę instytucię do 
powtórzenia monumentalnego dzieła w dniu 14 
kwietnia. Kierownictwo cbejmie tym razem dvr. 
Herman Abendroth, który specialnie w tym celu 
przyjeżdża z Kolonii. Wieczór ten będzie niewąt- 
pliwie sensacją sezonu koncertowego. 


NIEDZIELNY PORANEK ORKIESTRY FILHAR= 
MONICZNEJ. 


Jutro o godzinie 12-ej w południe odbędzie się 
w filharmonii zapowiedziany poranek orkiestry 
filharmonicznej, pod dyrekcją Bronisława Szulca 
z udziałem solisty Jullusża Melstermana. Program 
będzie wielce urozmaicon: na który złożą się na. 
stępujące utwory: W części pierwszej orkiestra 
wykona: Uwerturę fantastyczną -, Baika* Moniu- 
szki, Largo Haendla. Wstęp do 3-go aktu z op. 
„Lotiengrin* Wagnera i Sceny meapolitońskie 
Masseneta, w drugiej zaś części planista Meiste- 
man odegra z towarzyszeniem orkiestry koncert 
fortepianowy Czajkowskiego. Ceny biletów naj- 
niższe, a mianowicie od 1 zł. do 4 zł. 


PONIEDZIAŁKOWE PRZEDSTAWIENIE DLA 


DZIECI. 
Świetną zabawę dzieciom przygotowuje dy- 
rekcja na najbliższy poniecziałek w sali filhar- 


monil. Ulrzą tam nalmlośniejszych obecnie na 
śwlat cały artystów filmow.: Pata I Patachoma t 
Jackle Coozana. Pozatem Świetna trójka arty- 
styczna: Ninka Wirńska, Wanda Tatarkiewiczó- 
wna i Benedykt Hertz odegrają prześliczną bajkę 
w trzech aktach „Czerwony Kapturek“ w nowej 
inscenizacji ilustrowana muzyką Al. Wilińskiego. 
Poranek ten, który wywołał niebywałe zaintere» 
sowanie wśród milusińskich całej Łodzi, rozpocz- 
nie się punktualnie o godzinie 12-ej w południe, 
Bilety przystępne dla wszystkich, bo kosztują tyl- 
ko od 75 zr. do zł. 3.50. 


T. M. M. 


Towarzystwo miłośników muzykł urządza w 
dn, 9 kwietnia wieczór oryginalnych utworów na 
2 fortepiany. Na program tego  Interesująccgo 
wieczoru złożą się utwory Brahmsa, Schuman= 
na, Frydmana 1 Rachmaninowa, a wykonają go 
zaszczytnie znane pianistki: Dr. Salomea Eiben- 
schiitzowa I! Mela Neyger-Feliksowa. Prasa kra- 
kowską i warszawska wyraża się z ogromnem tt- 
znaniem o walorach pianistycznych obydwu ar- 
tystek. 


KONCERT MUZYKI RELIGIJNEJ. 


Z inicjatywy młodego, ale ruchliwego towarzy= 
stwa kultury katolickiej odbył się w ubiegłą nie- 
dzielę w filharmoni! koncert muzyki religijnej. 

Doceniając wartość tej inicjatywy, zgłosili swój 
qadzlał na zaproszenie towarzystwa znani 1 cenie- 
ni artyści, profesorowie konserwałorjum H. Ki- 
ieńskiej. Dzięki złożeniu wykonania programu w 
tak wytrawne ręce, koncert był utrzymany na 
wysokim poziomie I zadowolnił nawet bardzo wy- 
magających znawców i miłośników muzyki. 

Prot. A. Comte-Wilgocka z niezmierną precyzją 
1 subtelnością odśpiewała utwory Franka, Bacha 
i Bach-Gounoda. Zwłaszcz” „Ave-Maria“, odśpie- 
wane z towarzyszeniem fortepianu | skrzypiec, 
po'wałtą sluchaczów. Rzęsiste oklaski zbierał 
prof. E. Dzierżanowski za artystyczne odtworzu- 
nie partji skrzypcowych programu. Prof, K. Wił- 
komirski święcił cełkowity tryumf artystyczny, 
nietylko jako wykónawca Bacha | Chopina. ale 
iieko kompozytor. dalący ze swych utworów 
„Elegję” i dwa fragmenty z „Requlem*, Do wy» 
sokiego poziomu wspomnianych artystów dostro:- 
łu się wysoce uzdolniona pianistka p. M. Witr- 
mirska. 

Chóry w utworach Palestriny, Bacha j irazmen- 
tach: „Confutatis* | „Tuba mirum wykazały 
czystość intonacji, doskonałe frazowanie ! odda- 
uie wszystkich odcieni dynamicznych. W dwóch 
ostatnich jednak ntworach nie zdołały osiąznąć 


całkowitej sily wyrazu kompozycji wskutek może 
zbyt małego zespołu męskich głosów. Chórom wy 
śrawnie przewodził prof, Waljewskk 


— 
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3.TV. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


Umożliwić naukę dorosłym! 


Nie wolno burzyć doniosłej placówki oświatowej 


Kwestja oświaty pozaszkolnej — to 
jeden z najważniejszych problematów, po- 
wstałych po wskrzeszeniu Polski niepo- 
dległej. I nic dziwnego; szczególnie dla 
nas mieszkańców b. zaboru rosy skiego, 
W ciągu lat dziesiątków zamykano nam 
źródła wiedzy, dusząc i niszcząc wszelkie 
dążenia mas do oświaty. Jasną tedy rze- 
czą, że z chwilą odrodzenia państwowości 


polskiej, kiedy aparat państwowy wyma- | 


śał pracowników inteligentnych o szer- 
szych koryzontach myślowych, powstał 


pęd do wyrównania zaległości czasu nie- | 


woli i okupaci na'eźdźców, Polska cała 
a b, zabór rosyjski w szcześćlrości po- 
krył się siecią gimnazjów dla dorosłych, 
gdzie zainteresowani uzupełniają 
wiedzę. 

I przyzrzć trzeba, że instytucja ta cie- 
szy się w Pelsce szecunkiem i popular- 
nością ze wzgledu na korzyści, jakie słu- 
chaczom da'e. Powiadzmy w Polsce. do- 
damy jednak—z wy'alkiem Łodzi. W tym 
typowo bussinesowskem mieście, gdzie 
wszystko przełamuje się przez pryzmat 
dolera, ccena kursów $imnazelnych za- 
czyna się nie od ich faktycznej korzyści, 
lecz od tego, ile instytucia ta da'e mamo- 
ny jei właścicielom i ravczycielom. Sko 
ro zakłady te się rozwijają i skono są lu- 
dzie, mający z tego rodzamu niemater'al- 
nych instylveji utrzymanie, to prawdo= 
rocctnie jest to nabieranie naiwnych, 
cierrych į nieśw *scomych tłumów, 


y 


swą | 


Nie zwracano się do dyrektorów, nie | 


pytero o programy, nie kadano składu 
uczn'cwsliefo, potęricro 'edynie w czam- 
buł, A wario przypomńieć, że w insty- 
tucjach tych uczą się ludzie młodzi, inte- 
ligentni i rozsadni, Iwdzie częstokroć zaji- 
muiący stanowiska w adm'nistracji, woj- 
skowości i świecie handlowym. Dość 
przejrzeć stetystykę niektórych kursów 
wieczorowych, a znajdziecie tam 75 proc. 
hrdzi samodzielnych, częstokroć żonatych 
obderzorych dvżą dozą krytvcy? miu, 
świadomych środków i celu, do którego 
dążą. Znajdziecie tam i tych, którzy w 
chwili, gdy o'czyźśrie groziła zagłada, po- 
rzuczli ławy szkolne, by krwią swą bro- 
nić niepodległości, 8 po powrocie z fron- 
tu zastali swe szkoły zamkniete z powo- 
du przekroczenia wieku szkolnego. Kole- 
dzy ich. majacy mniej skrupułów patrjo- 
tycznych, pokończyli szkoły i uniwersy- 
tety. 

Zarzucałą kursom, żę w ciągu 5 mie- 


| sięcy, to jest pół roku szkolnego, prze- 


chodzą kurs tednej klasy, ale nie ma nikt 
za złe korerctytorom, iż przyśotowwą w 
ciągu roku szkolnego nietylko z 2-ch, lecz 


| 


często 3-ch i więcej klas. Różnica jest 
tylko ta, że opłata w tym wypadku wy- 
nosi nie 18—20 złotych miesięcznie, lecz 
80—100zł., za którą to sumę adept ma 
zaszczyt zdobywać bkyrtem wiedzę po je- 
dnej lub mniej nawet godzm dziennie 
u człowieka najczęściej niepowołaneśo 
o miernych zazwyczaj kwalifikacjach 
(uczeń, stucent i t. p), w przeciwstawie- 
n'u do nauczyc'eli kursów, ma'ących kwa- 
lifkacje profesorów gimnazjalnych, spe- 
cielistów' w swoim, przedmiocie, uczących 
co wieczór 4—5 godzin. A przecież dziś 
kursy stają się instytucami samodzielre- 
mi o własnych dabinetech fzvcznych i no- 
morzach naukowych, odsórywarących tak 
wielką rolę w nowoczesnem nauczen'u, 

Miarę 10-miesięcznego kursu szlkolne- 
go. w którym note-bene prawdzówych za- 
jęć, po odrzucemiu kmeślen'a, slódu, śpie- 
wi, gimmastyki, kaligrafi i wycieczek 
szkolnych, zostańe najwyżej 7 miesięcym— 
przykłada się do ludzi dorostych, poważ- 
nych, pracujących z całą świadomością 
celu, do kłóreśo dążą i z całą pełnią za- 
palu. do której tylko. zdolny jest człowiek, 
który, płynąc przeciwko prądowi życie 
zdobyć zamierza. 

We'dźcie do sali wykladowej więk- 
szych *akich PRS śimnaz 'alnych w oza- 
sie obeśnian'a lekcńi, spójrzcie na tych 
ludzi z zapartym tchem łowiących każdy 

dźwięk mowy nauczyciela, Spójrzcie na 
klesę w chwili rozwiązywania  trudn'ef- 
szego zafadnienia matematycznego. Roz- 
gwar głosów pnzebieśa ławy, w których 
każdy z tych ludzi poważnych stara 
wyprzedzić kolege, mrucząc pod nosem 
interesujące go warumki zadania, A pa- 
miętać należy, iż rzesze te przyszły z war- 
szłatu i biura od codziennej szarej i żmud- 
nej pracy, Ich koledzy o mniekzych wy- 
maganiach życiowych poszli zdobywać w 
domu zasłużony wyroszynek, inni odwie- 
dzaą kina i teatry lub włóczą się po dan- 
cin$ach, ieszcze inni zalewańą robaka w 
szynikach i restaunaciach; oni zaś, ta armia 
budowniczych jutra, „wyku wa'ą sobie dmo- 
fi lepszej pr -zyszih ości, rezygnując z chwi- 
lowych przyjemności i przem'jających Za- 
chcianek, 

Wezystkiego tego widzieć nie chea 
przeciwnicy kursów, wśród których; mię- 
dzy imnemi jest sporo właścicieli szkół 
średnich. Oni to wespół z irmemi gardlwąc 
przeciwko  kunsom, knzy czą o wyzysku 
mas przez przedsiębiorców, ont, o których 
społeczeństwo rade zapomima, że doro- 
bli się na szkołach przy wysokich syste- 
mach opłat szkolnych olbrzymich fortun, 


. 
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Tragedja Kobiety bez nazwiska 


Po 19 latach zdobyła sobie ojca chrzestnego, 


imię 


i nazwisko 


Sąd okręgowy w Łodzi pod przewod- 
nictwem sędziego Korwin-Korotkiewicza 
rozpatrywał  charakterystyczną 


sprawę | 


z oskasżenia z art. 295 cz. I k, k. Na fa- | 


wie oskarżonych zasiadła młoda dziew- 
czyna, lat około 19-tu 

Sędzia przystępuje do sprawdzenia 
personalji podsądnej, jak się nazywa, ile 
ma lal, gdzie się urodziła i t. d. Na wszy- 
stkie te pvtaria pada jednakowa odpo 
wiedź: „Nie wiem". 

Twierdzenie to popierają załączone 
do akt sprzwy, dokumenty, z których wy- 
nika, że oskarżona jest dzieckiem bez- 
imiennych rodziców. 

Nikt jej w życiu nie ochrzcił imieniem 
nie zapisał do ksiąg, nie dał nazwiska, 

Stwierdzono, że kobieta, stająca przed 
sądem, znana była ludziom pod 50-ciu 
nazwiskami 

Mieszcańcy miast i wsi, przez które 

niosły ią doła in '-dola, nazywali ja każ- 
y innem ‘mieniem. 

Nad tą kobietą ciężą całe dziesiątki 
poszlak i posądzeń 0 nairozmaitsześo ro- 
dzaju, kradzieże, oszustwa, a nawet zbro- 
dnie, 

Gdzie się wychowała nie pamięta 
przypomina sobie zaledwie, że musiało to 
być gdzieś w okolicy Sieradza i odkąd so- 
bie może tylko przypomnieć była włóczę- 
śą: wędrowała od wsi do wsi, od miasta 
do miasta, a gdy nie mosla któregoś dnia 
znależć noclegu u litościwych ludzi, spę- 
dzała noc na polach, w lesie, lub zakra- 
dała się na strychy, a gdy nadchodził ra- 
nek szła sobie dalej na tułaczkę, Schwy- 
tana kilkakrotnie przez policję na róż- 
nych przestępstwach nie mogła być kara- 
na wobec niemożebności stwierdzenia iei 


autentyczności z jakąkolwiek osobą Na- 
przykrzyła się jednak wkońcu policji !a 
zabawa w ślepą babkę, sprowadzono nie- 
zraomą do urzedu śledczego, odiotogra- 
fowano, zdaktyloskosowano odciski pal- 
ców i w ten sposób zdobyto dla siebie do- 
wody jej autentyczności. Po kilkunastu 
dniach oi tego faktu zalegalizowania, a 
było to w dniu 23 września ub. roku, 
schwyrano ją na przestępstwie kradzieżv 
1 osadzono w areszcie, 

Ne rozprawie sądowej oskarżona we 
własne; obrenie zeznaje, że w tych dniach 
odbył się w więzieniu przy ul. Koperni- 
ka jej chrzest, przez co zdobyła ojca 
chrzestnego w csobie gospodarza więzie- 
nia, będzie więc posiadać prawne imię i 


i 1 są- - 
nazwisko, wobec czego zwraca się do są | ZĘ pablie 


du z gorącą prośbą, by obdarzył ją wol- 
nością i pozwolił rozpocząć jej nowe ży- 
cie, do którego zdobyła prawa przez u- 
zyskanie obywatelstwa. Następnie @ 
św'adczą, iż znalazła sobie również opie- 
kunów którzy uzupełnią jej wychowane. 

Prokurator Mandeski w swem rzeczo- 
wem przemów eniu dowodzi, iż oskarża» 
na, pomimo calej swei bezimiennej prze- 
szłości, która wydziedziczała ją z normal- 
nych praw obywatelskich, jest osobą po» 
czytalną i za popełnione przeslępstwa 
musi odpowiadać przed sądem w myśl 
aktu oskarżenia, 

Po wysłuchaniu przemówienia proku 
ratora sędzia Korwin-Korotkiewicz sfero- 
wał wyrok, mocą którego oskarżona Kry 
gier skazana została na 6 miesięcy wię- 
zienia, na poczet którego to wyroku zali- 
czony jej został areszt prewencyjny od 
września ub. roku. (U) 


| kierunku rozwo: ju szko 


pokupowali folwarki, budwą domy i t p. 

Z ich to szeregów padło teraz hasło: 
dość z kursami, Epoka powo'enna (uż 
przeszła, rzesze niedokształcone już się 
nauczyły; dalsze więc istnienie kursów ‘est 
zbyteczne, bo zaprzecza  postulatuwi 
tauki normalnej, 

Przedews szystkiem zaznaczyć neleży 
iż kursy nie przyjmują do zajeć wierzono- 
wych młodzieży poniżej lat 16-tu, dla tej 
bowiem kategor'i, 'eżeli wosóle iest przy” 
mowena, tworzy się specjalnie klasy rane 
ne o typie rocznym. 

Otóż ludzie, powtarzafący słowa ro- 
wyższe wyk azat a, iż poręcia nie mają o 
lrfetwa nowoczes= 


neóo Niech spoirza na kreńe kultura'ne 
jak Szwa'ceria, Włochy, Ansia i Stany 
Zedne -one w szcześólrości te ostatnie 


Tam to—dzięki inioiatywie rządu i m'est 
całą siłą popiera się szlolniotwo doleształ- 


i ca'ace, tam to jeszoze i obecnie jak grzy= 


ZY R PR R Z Z Ą W e 


| 


by po deszczu powstaja coraz nowsze 
wieczorowe śimnezia, dolształcałące te 
masy, które ukończywszy 8-klasowe szko- 
ły powszechne, pragną zdobyć wiedzę 
wyższą gimnazralną i umiwercytecką, 

Twarde warumki życia zmntszają te 
tłumy do zajęcia się praca zarobkową, ale 
zą żadna cenę nie zrezyćnuą cme w dzi- 
s'ejezych czesach demokraci ze zdoby- 
cia tego, co dostępne było dotychozas tyl- 
ko ludziom zamożnym i niezależnym, Dzię- 
ki rotężnemu naciskowi z ich strony po- 
wstają słynne | porwiiernme dziś wieczono» 
we ómnazńa dla osób powyżej lat 14-tu 
(evening hish school), utrzymywane przez 
społeczeństwo, wszeledrie jednostki prys 
watne, subwencionowane pnzez władze, 
Szkoły te wydają nawet matury, dyplo 
my i t. p. 

A przecież u nas nie jest i nie będzie 
ineczej. Wszak i u nas wraz z powszech= 
nym przymusem nauczania będą istnieć 
te tłumy, które po ukończeniu szkoły 0o- 
wszechnej i rozpoczęciu pracy zarobko- 

i dążyc będą do uzumełnienia swej 
wiedzy, I u nas przecież do tych szene» 
gów przylączą się zawsze zastępy tych, 
którzy z jakichkolwiek powodów nie mo- 
gli zdobyć w młodości regwriarnej nauki. 

A teraz parę słów do ludzi dobrej” woli. 
Nie defcie porwać się brzydkiej demagogii 
o podkłedzie często niedwnznacznym, nie 
krytykucie, czego nie zmacie. Przyjdźcie, 
a chętnie pokażemy wam i poszczycimy 
się pracą naszą, a wtedy sąd wasz napewe 
mo nie będzie ujemmym. 

Audiatur et altena pars. 

A. Wierzbicki, 


Rząd fnansuie kanalizację 
w kadzi 


W dniu 31 marca i 1 kwietnia 1926 r 
hawił w Warszawie pan wo'ewoda Darowe 
ski w celu złożenia sprawozdania rządowi 
n stanie bezrobocia na terenie wojewódz- 
twa i o zamierzonych robotach  publicz= 
nych w związku z asygnowaniem przez 


| rząd specalnych funduszów do dyspozy= 


cji ministerstwa robót publicznych na 
podjęcie tych robót. 


Pan wojewoda Darowski  konferował 
na ten temat z p. ministrem robót publicz= 
nych, prosząc o uwzględnienie w pier 
szym rzędzie potrzeb Łodzi, Kalisza, Pa» 
bianic i innych ośrodków przemysłowych 
województwa. 


W ministerstwie skarbu p. wojewoda 
Darowski złożył sprawozdanie co do pod- 
jętych robót kanali izacyjnych w Łodzi i wy- 
datkowania pierwszej raty z udzielone! 
pożyczki, W związku z tem ministerstwo 
znych po porozumieniu się z 
ministerstwem skarbu wręczyło p. wo'e- 
wodzie Darowskiemu asygnatę na drugą 
rate pożyczki w wysokości 300000 zło- 
tych, którą p. wojewoda w dniu dzisiej» 
szym przesłał magistratowi m. Łodzi. 


WEDUWZZCZ TWZARAKE a CREE NĄ 


O PAMIĘTAJCIE! Ę 


IIZOMOL | 


BEZWON Y PROSZEK 


| JEST NAJSKUTECZN EJSZYM 
i ŚRODKIEM — PKZECĆ WKO 
MOLOM | ICH ZARODKOM, 

| DO NABYCIA: V SKE APTECZNY H J 
APTEKACH 1 SKŁADACH FABR 
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P. Tom Shaw 


przybędzie do kodzi we wforek 

Na niedzielę, 4 b. m, zapowiedziany 
został do Łodzi przyjazd byłego ministra 
pracy w gabinecie Mac Donalda, Toma 
Shawa. Przyjazd ten uległ pewnej zwło- 
ce i nastąpi we włorek, 6 kwietnia, o &. 
6,45 rano. Gość angielski przybywa urzę- 
dowo w charakterze sekretarza między- 
narodowej organizacji robotników włó- 
kienniczych i delegata „Partji Pracy”, Po- 
byt jeśo potrwa w Łodzi 2 dni, podczas 
którego odbędzie się szereg konferencji, 
celem dokładnego zapoznania się z sytua- 
cją w przemyśle włókienniczym. W kon- 
ferencjach tych uczestniczyć będą przed- 
stawiciele wszystkich związków zawodo- 
wych, 


„hisa“ w bndzi 

W nied.zelę. o godz. 12,30 przyjeżdża 
na dworzec Kaliski zespół „Habnst”, któ- 
ry da w naszem mieście szereg przedsta 
wień, 

Pierwszy występ odbędzie się w nie- 
dzielę wieczorem w teatrze „Scala” przy- 
czem dany będzie „Dybuk” Anskiego. 


Meiska galeria szfuki 


Jedna z najpiękniejszych wystaw, ja- 
kie Łódź podziwiała, dobiega końca. Ci, 
którym dotychczas praca zawodowa unie- 
możliwiła zarozmenie się z bogatą twór- 
czością artystycznej rodziny Styków, mo- 


e uczynić to w dni świąteczne, w czasie 
tórych wystawa będzie otwarta bez 
przerwy. Premje artystyczne w postaci 


ięknej odbitki „Loży Nerona" Jana Sty- 
ki będą rade] co dwudziestei oscbie bez- 
płatnie wydawane, jak i pocztówki z por- 
tretami Tadeusza į Adama Styków. 


W czwartek utalentowany ij poświę- 
cający się słębokim studjom krytyk i poe- 
ta Józef Wittlin, mówić będzie o życiu i 
czynach św. Franciszka z Assyżu w roku 
jubileuszowym, obchodzonym przez cały 
kulturalny świat. 


„Ksalejdoskon”* 


Dziś wyszedł Nr. 3 lustr. tygodnika łódzkiego 
„Kalejdóskop”, zawierający m. in.: 40 aktualnych 
lustrach z'życia Łodzi, Bernard Shaw artystze 
polskiej, Panl pudrowana, „Otelło* (St. Sapociń- 
ski), Wywłady z Jun.-Stępowskim, E. Neumar- 
kiem į S. Eisenbergerem (Jork), Wydarte karty z 
pamiętnika: Jana Styki, Film tygodniowy (Brach.), 
Elektryczny fotel (St. Felix), Jak p. Jarkowska 
podpisywala swą fotografię czytelnikom „Kalejdo- 
skopu”, Na platformie (Dyar), Ulubione piosensi 
Łodz! w ilustracji, Kolejdoskop muzyczny (Rol), 
Film, Moda, Sport, Rozrywki umysłowe, Radjo itd. 


W poniedziałek 5 b. m. od godz. 12 do 2, zna- 
komity artysta į reżyser teatru miejskiego K. Ta- 
tarkiewicz podpisywać będzie w Grand-Cafe czy- 
tetnikom „Kalejdoskopu' fotograiję swą, umic= 
szczoną w N-rze 2. 


Pogrobowiec 


Stanisław Wyspłański. Dzieła. Pierwsze 
wydanie zbiorowe w opracowaniu Adama 
Chmiela | Tadeusza Sinki. Tom I, Hi HI, 
Warszawa. Instytut wydawniczy „Bibliote- 
ką Polska". 


Nie było, zda się, nigdy w okresie „Mło- 
dej Polski" żadnego wybitnego umysłu, 
któryby obok twórczości Stanisława Wy- 
spiańskiego przeszedł obojętnie. Byli wów- 
czas albo przeciwnicy ideowi (Sienkie- 
wicz), pomniejszyciele olbrzymów (Weys- 
senkof), publicyści prawicy albo też apo- 
logeci,. entuziaści (Stanisław Brzozowski 


Boy, Feldman, St. Lach,. 


Z czasem, gdy wielkość prawd dziejo- 
wych i historjozoficznych, głoszonych 
przez twórcę „Kazimierza Wielkiego" i 
„Wyzwolenia stała się dobroczynnym po- 
siewem, rzuconym na ugorną glebę met- 
nych poczynań dekadentów i galicyjskiej 
inteligencji — wówczas dopiero zaczęto 
Wyspiańskiefo sądzić chłodniej, ostroż- 
niej, trzeźwiej. 

Nic w tym stosunku nie było dziw- 
nego... 
Pamiętać przecie należy, że okres naj- 
potężniejszego rozkwitu twórczości Wy- 
spiańskieg- zbiegł się z okresem wielkich 
przeobrażeń i wstrząsów nietylko w struk- 
turze życia duchowego i społecznego roz- 
dartej na troe Polski, ale, że wówczas 
właśnie w łonie społeczeństwa Europy 
dorzewały głębokie fermenty i wstrząsy, 
które w lat kilka później świat cały wy- 
rzuc'ły z posad. 

Polsce wrzał przecie zacięty bój o 
mTrząd dusz". 


a a 
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Zuchwały napad bandycki 


Dwaj zamaskowani zbrodniarze podstępem wtargnęli do zagrody 


wiejskiej 


Nr. 93 


Złoczyńcy ciężko ranili gospodarza i jego żonę, poczem zbiegli 


W dniu wczorajszym o godzinie trze- 
ciej nad ranem dwaj zamaskowani bandy- 
ci dokonali zuchwałego napadu rabunko- 
wego na zagrodę Józeła Szymczyka we 
wsi Nowy-lmielnik, gm. Dobra, powiatu 
brzezińskiego, 

Szymczyk ożenił się niedawno z cór- 
ką bogateśo gospodarza z Dobrej i w 
tych dniach otrzymał od swego teścia 
większą sumę pieniędzy, jako reszte na- 
leżneśo mu posagu. 

O tem, że Szymczyk w domu ma pie- 
niądze 

wiedziała cała wieś 
i niejednokrotnie go przestrzegano, by nie 
trzymał ich przy sobie, lecz oddał je dr 
hanku, " 

Onegdaj Szymczvkowie położyli się 
dość późno spać, gdyż byli z wizytą n 
ojca żony Szymczyka. 

Ledwo  zgas'li światło w izbie. gdy 
ktoś zaczął dobijać sie do okna, krzy- 
cząc, że złodzieje dobrali się do staini 
Szymczyka i 

uprowadzili mu stamtad konie, 

Przerażony gospodarz zerwał się z 
łóżka j otworzył drzwi, w których ujrzał 
dwóch zamaskowanych bandytów z re- | 
wolwerami w ręku; 
alarmujące krzyki za oknem były tylko 
sprytnym podstępem, który udostępnił 


Dyrektor miejskiej galerji sztuki w Ło- 
dzi M, Dienstl-Dąbrowa otrzymał zlecenie 
zarządu zawodowego związku literatów 
polskich, na czele któreśo stoi Wacław 
Sieroszewski, orgamizacji fili tego towarzy | 
stwa w Łodzi, Ze względu na nieliczną 
ilość mieszkających w Łodzi literatów, 
łódzka orfanizacia obejmie szersze sfery 
miłośników literatury i sztuk pięknych, W | 
celu powołania do życia tak potrzebnej in- | 


a wy. 


Przybywa z Oazy 
Warszawskiej 


linowej — 


win francuskich po cenach 


Klub artystycznoesliteracki w Łodzi 


GRAND-HHOTEL == 
słynny sextet Jazz-bandowy 


PETERSBURSKI - GOLD 


znanych kompozytorów ostatnich revue teatrów „Perskie oko“ i „Qui pró Quo". 


Od 5 kwietnia codziennie wieczorem w Ma- 
włorki, czwartki, soboty i święta 


Kuchnia pod nowym zarządem. 


bandytom dostanie się do wnętrza chału- 


py. 

Bandyci kazali Szymezykowi stanąć 
twarzą do ściany, grożąc mu, że jeżeli sie 
odwróci, lub krzyknie. zastrzelą go. 

Następnie wyciągnęli półprzytomną z 
przerażenia Szymczykową z łóżka, żąda- 
jąc, by im wskazała, gdzie znajdują s'e 
pieniądze 

Gdy Szymczykowa nie chciała im po- 
kazać kryjówki z pieniędzmi, zaczęli ją 
bić po glowie pięściami i kolbami rewol. 
werów. 

Szymczyk nie mógł ścierpieć tego i 
wykorzystał moment, gdy żaden z nich 
nie patrzał nań, złapał stołek, usiłując u: 
derzyć nim iedneśo z bandytów w głowę. 

Jeden z bandytów spostrzegł to 
strzelił do Szymczyka, 

raniąc go cieżko w brzuch. 

Bandyci, rozumiejąc, że odgłos strzału 
może zaalarmować sąsiadów, zaczęli ka 
tować Szymczykową, by w ten sposóh 
jaknajpredzej otrzymać pieniądze, a gdy 
ta zemdlała, zrezygnowali z rabunku. 

Wychodząc strzelili obydwaj do zem: 
dlonej kobiety: jeden strzał chybił, a dru. 
gi zranił ia dość lekko w bok, 

Na odółos strzałów obudził się naj- 
bliższy sasiad Szymczyków, Walenty Ję- 
drzejczak, który z dubeltówką w ręku 


stytuchi, w dniu 8 rw 'otnia po odczycie Jó- 
zeła Wittlina o św. Franciszku z Assyżu, 
odbedzie się oróanizacyjne zebranie klubu 
artystyczno - literackieeg, który będzie 
misł swoją sieczibę w lokalu miejskiej ga- 
lerfi sztuki (Park Sienkiewicza), Osoby 


: za'nferesowane ta sorawą, które nie otrzy- 
| mały zaproszenia, moga porozumieć się tee 


lełonicznie między godz, 5-tą a 8-mą wie- 
czorem (telefon 115.) 


Sala Malinowa 


Five o clock 


2 Świeży transport 


bardzo nisfiich. 1743—1 


romantyzmu 


Z jednej strony młodzi, estetyzujący 
schyłkowcy (Leon Płoszowski), moderni- 
ści, wywodzący ród swój od Baudelaire'a 
(„Fleurs du Mal") i Verlaine'a, z drugiej 
zaś twórcy idei narodowej: Marjan Zdzie- 
chowski i Stan. Szczepanowski („O de- 
zynfekcję prądów w literaturze europej- 
skiej"). 

Nie było zapewne pomiędzy ludźmi 
tych dwu obozów miejsca dla tego genjal- 
nego umysłu, którego twórczość zajaśnia- 
ła, jak meteor, dziwnie fascynującym bla- 
skiem na przełomie dwuch stuleci, 

Wilbelm Feldman uważał Wyspiań- 
skiego za herolda, za Jana Chrzciciela 
„Młodej Polski”, choć właściwie między 
twórcą „Wesela” a pisarzami pod prze- 
wództwem St. Przybyszewskiego z$rupo- 
wanymi w krakowskiem „Życiu”* zasad- 
nicze i głębokie istniały różnice. 

W tym boju o duszę polską Wyspiań- 
ski zwyciężył nagle piorunowym błyskiem 
olśnił naród, który ujrzał w jego twórczo- 
ści swą zgniłą przeszłość romantycznego 


kłamstwa, pęd wielkości, sławie, wy- 
zwoleniu. 

W „piżowych  strofadch „Kazimierza 
Wielkiego" zawarła się ta świadomość 


wielkiej misji dzierowe. jaką Polska wy- 
zwolona ma do spełnienia, zawarła się tam 
też cała nicość przeszłości, gorączkowe 
maaki niewoli duchowej, którą usypiany 
romantycznemi marzeniami naród przez 


długie lata poczytywać chciał za swą wol- 
ność, 

Na tem tle, tej walki o współczesną 
duszę naradzającego się do nowego życia 


społeczeństwa, na tem tle dopiero pojąć 
można głęboki ferment, jaki twórczość 
Wyspiańskiego, twórczość groźna, krwa- 
wa, wywołać musiała w społeczeństwie 
przyzwyczajonem do karmelkowych za- 
chwytów, „oceanów czarnej kawy” i „je- 
zior absyntu", 

Dlatego może zrozumiałe się staną, za- 
równo ataki Weyssenhofa, jak i opinia 
Sienkiewicza, który powiedział kiedyś o 
Wyspiańskim: „był wielkim poetą, który 
jednocześnie nie był wielkim pisarzem", 

. . . 

Te nienawiści i uwielbienia sprawiły, 
że na trzeźwo przystąpiono do badań i 
lektury arcydzieł Wyspiańskiego — znacz- 
nie później, gdy już dawno dzwonić prze- 
stał nad grobem twórcy „Legjonu* Zyg- 
munt. 

Z tych przyczyn zapewne nie ominął 
go los, który żadnego prawie wybitnego 
pisarza w Polsce nie ominął: nie doczekał 
się Wyspiański za życia wydania kom- 
pletneśo swych dzieł, wydania opatrzone- 
go w komentarze ludzi współczesnej epo- 
ki, ludzi „Zielonego Balonika*”, „Paonu” 
u Mo aR w Krakowie, ludzi z kra- 
kowskiego „Życia”. Luka ta po latach do- 
piero zostaje wypełniona. 

Podejmuje bowiem to wdzięczne zada- 
nie „Biblioteka Polska”, której nakładem 
ukazał się właśnie tom trzeci pierwszego 
wydania dzieł zbiorowych Wyspiańskiego, 
w onracowaniu Adama Chmiela i Tadeu 
sza Sinki. 

Pierwsze dwa tomy zawierają wcze- 


śnie'sze dramaty oraz tak zw. dramaty 
greckie. 


W tomie pierwszym zawarto nasténti- 
jące dzieła: „Batory pod Pskowem”, „Da- 


wybiegł na podwórze i zaczął strzelać na 
postrach i alarm, 

Odrazu domyślił się, 
gospodarzy napadnięto, to tylko Szym- 
czyka, gdy więc nadbiegli najbliżsi sąsie- 
dzi, pobiegł razem z nimi do chaty Szyn- 
czyków, 

To co ujrzeli tak ich przeraziło, że 

bali się wejść do chaty. 

Na podłodze w kałuży krwi leżał 
Szymczyk, wydając straszne jęki, a Szym- 
czykowa, której ból przywrócił przytom- 
ność, usiłowała się podnieść, 'brocząc 
krwią. 

Rzucono się do ratowania obojga i je- 
dnocześnie zorganizowano pościg za ban- 
dytami, którzy nie musieli daleko odbiec 
od wsi, jednakże pościg ten nie dał żad- 
nego rezultatu. 

O napadzie zawiadomiono posterunek 
policyjny w Dobrej i posłano po doktora 
do Brzezin, 

Zawiadomiona o napadzie komenda 
policji w Brzezinach zorganizowała po- 
ścig, który nie dał narazie pozytywnych 
rezultatów, 

Stan Szymczyka budzą poważne oba- 
wy, gdyż rana zadana mu przez bandy: 
tów należy do kategorji ciężkich. 


| (0) Ag 


że jeśli kogo z 


Krzyk w noty 


Chciał odebrać sobie życie 
i poderźnął gardło brzytwą 


Ból był fak straszny, że wybiegł na 
koryfarz | zaczął krzyczeć 
Nocy ubiegłej mieszkańcy domu przy 
ulicy Głównej 62 zbudzeni zostali przera- 
żliwymi krzykami, dobywającymi się z snie 
szkania Stantsława Jędrzejewskiego, 
Gdy najbliżsi sąsiedzi wybiegli na ko- 
keri; ocwom ich przedstawił się straszny 
widok: 


Ujrzeli bowiem w mdłem świefle lamp 
ki naftowej Jędrzejewskiego w okrwa wio» 
nej koszuli î z raną na szyi, z j try- 
skała krew, obryzgując ścianę, o którą się 
Jędrzejewski oparł rękoma, by nie upaść. 


Jeden z lokatorów pobiegł czemprędzej 
do telefonu, by zawezwać pogotowie, a po- 
zostali starali się domowymi kami za- 
tamować krew, która stale uchodziła z 
rany, 

Gdy zapytano Jędrzejewskiego kto mu 
to zrobił, odrzekł „Ja sam" — i zeradlał 
z nadmiernego upływu krwi, 

Wezwane pogotowie odwiozło go w sta- 
nie groźnym do szpitala św. Józefa, 
Powód samobójstwa niewiadomy. —m— 


nn, |. NA A A 
niel", „Królowa Korony Polskiej", w dru- 
im zaś — „Meleager”, „Protesilas ; Lao- 
amjia", „Klątwa i „Sędziowie”. 
wydanym ostatnio tomie trzecim 
znalazły się dramaty historyczne: „War- 
szawianka”, „Lelewel*, „Noc Listopado- 
wa", „Legion”. 

Znakomicie opracowane w szczegółach, 
źródłowe wstępy budzić muszą przecie 
pewne zastrzeżenia co do samej zasady, 
na jakiej oparł je prof. Sinko. 

Słusznie zaznacza krytyk „Wiadomości 
Literackich", iż o ile za powiązanie dzieł 
Wyspiańskiego z je$o biośraf'ą musimy 
być prof, Since szczerze wdzięczni, o ty- 
le wstępy jego, jako omówienia krytycz- 
ne nie przynoszą zasadniczych myśli, któ. 
reby rozświecały twórczość Wyspiańskie= 
go lub ukazywały istotę omawianego 
utworu, 

Z drugiej strony uwypukla się świetna 
opracowanie tekstów przez A. Chmiela. 

Doskorale naświetlone są momenty 
powstawania pomysłów do utworu u Wy- 
spiańskiego, a więc przyczynki do genezy. 

Jeżeli wziąć pod uwagę olbrzymią 
ilość komentarzy, notatek i wariantów, 
jakie Wyspiański do utworów swvch po- 
zostawił, jeżeli ogarnąć to wszystko jako 
całość, wówczas niechybnie dojść trzeba 
do wniosku, iż praca ta przeprowadzona 
została wprost bez zarzutu. 

Nie można też pominąć starannego wy- 
dania, doskorałej szaty zewnętrznej dzie? 
Wyspiańskiego, 

Okładka, druk i papier: wszystko to 
harmon'zuje z sobą przepysznie, 

„Biblioteka Polska" pod'ęła piękne za- 
danie, które realizować zaczyna z świa- 
domością swych kulturalnych poczynań. 

ME 
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WLK ZEE 
‘Wielki świąteczny program! 


| Własności: KOLOS, Warszawa. 


Początek o godz. 3-ej, ostatni seans o IO-ej. 


W rolach głównych: 


Tan 


22 9 aktów 


POZ RZE 


W niedzielę, d. 14-go Kwietnia r. b. 
ie" Wspaniały program świateczny!! 


W rolach głównych 


BS" 


Właścicielka pensjonatu w Kdelmówku 
RONOWA 


prowadzić będzie przez sezon letni 


PENSJONAT w KRYNICY 


willa „„Enker* (na polanie, w pobliżu łazienek). 


Informacje do 6 kwietnia, Sienkiewicza 39 m. 3, 
od 1—4 po. poł. 


3 7 


ATUJCIE ZDROWIE! 


Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że | 


1729-1 


75% chorób powstaje z powodu obstrukcii 


Chory żoładek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materii. 


Tylio Piotrkowska 9 front I p. 


MEBLE 


w calym świece Zióła z gór Harcu D-re Lauera 


jak to stwierdzili prot. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Mar- 


tin, Dr. Hochtlotter i wielu innych wybitnych lekarzy, są Idealnym środ- ' 
kiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcię (zatwardzenie, są | AJTANIEJ 
niezastąpionym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów SVR AJDOGODNIEJ 
trawienia. wzmacniają organizm i pobudzają apetyt OE AJLEPSZY WYROB 
Zioła z gór Harcu D-ra Lauera usuwają cierpienia wątroby 5 6 Y WYBUR 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm, artre Z PZ AJWIĘKSZ Bu 
tyzm, a E rS mye i liszaje. - BA poleca: 
ioa z gór Harcu Gera Lauera zostały nagrodzone na wy 
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami: w Ba- $ 1. NASIELSKRI 
denie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i w in. miastach. Tysiące Ę tylko 
podziękowań otrzymał Or. Lauer od osób wyleczonych. z “ y 
Cena pół pudełka zł. 1.50; podwójne pudełko zł. 2.50, Łódź, Piotrkowska 9, tr. Ip. 
Ionas Sheeadhi w spłekach i składach aptecznych. p TEL. 47-09. 
wagas Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, Uwaga: Żaduej filji nie posiadam 
Reprezen. na Polskę: Józef Grossman, Warszawa, Chmielna 49, z Rpa pO 


B.RUSSKA 


długoletnia nauczycielka 


udziela lekcji p'sania na maszynach 
różnych i najnowszych systemów z dokładnem obja- 
śnieniem konstrukcji i hektografji. Udziela również 
lekcji korespondencji i arytmetyki handlowej, 
Łódź, ul. Kilińskiego (Widzewska) X: 85, m. 8, 
(obok poczty). 1757—l 


ki z , . . . 
mea g| Trenczyńskie-Gieplice 

(Słowacya). 
Bezpośrednie polączenie kurjer- 
skie ze wszystkiemi zagranicznemi 
liniami kolejowemi 


Wskazania lecznicze: reumae 
tyzm, gościec, newralgię i 
ischias. 

ideae sezony kapielowe, wio 
senne, urządzone, z najwyższym kom- 
tortem, hotele i wille, przepiękna 
zalesiona górska okolica. 'rospekty 
i wszelkie informacje przesyła bez- 
płatme p. juliusz Szperlwg+w Kra 
kowie, ul, Krzywa 5, parter, 15-1 


TEESE TTE VEO 
o dowa 10. 
tea ALINIK A Seg: 10. 
Położniczo-Ginekologiczna. Chirurgiczna. ; 
Dr, med, Szariota Eigerowa D 
Dr. Reitler-Kurjańska r med. Micha! Kantor 
Dr. med. luljusz Baum przyjm, ambul, od 1—2 
AMBULATORJUM 
Dr. Reitler-Kurjańska — choroby kobiece 10.30— 11.30 
Dr. med. Szarlota Eigerowa .„ 5 1.50 — 2,50 
à Dr. med. Juljusz Baum 5 z 12 — i 
oród normalny, pod obserwacją lekarską i 10. 
lszej — 300 zł. ieśdikaj Gd Boa 09 Tae, pong: Ty 
SERA . 
pa A YE A E R E E TY D TNT. 
Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie 
ODDZIAŁ w ŁODZI 1732-1 
zostaje orzeniesiony z dniem 6-yn kwietnia r. h, 
do nowego lokalu w domu własnym przy ul. Andrzeja 7. 


Paryż — stolica Francji, stolica Europy, stolica światal 


RATUJGIE WŁOSY! 


„Szylerin* (ziola). 
|vooskonały srodek 
Usuwa łupież, si- 
wiznę, wypadanie, 
Daje cudowny po 
rost Tysiące rze 
czywistych odezw, 
podziękowań Do- 
wody przy kupnie. 
Pakiet 2 złote 

Wysyłamy po o- 
trzymaniu gotówki. 
Przesyłka 50 gr 
(można. znaczkami 
pocztowymi) La 
boratorj üm -Swit 
Warszawa, Hoża 
la, lub „5wit” Pię- 
kna 25m 12, »l 


Dr. med. 


M. GLAZER 


ul. Zielona 6.8 - 


Chor. skórne 
i weneryczne. 
Przym, od 5—1) 
12-210d7-5 w. 
1757—1 


Dr. med, 


L.Datynćr| 


Choroby nerek, pę- 


cherza i dróg mo- 
| czowych. 


As ehi 


. Najnowsze arcydzieło Uniwersal Pictures 


al 


ce | 14 aktów niesamowitych przygód, pieprznych 
L historji i szampańskich wariacji 


W rolach głównych: 
Bebe Daniels 


Harold Lloyd 


a ; Fr 
cerka z „Lasino de Paris 

(Kobieta, której kupić nie można) 

szalejących dancingów i oszalałej miłości 2 2 


Całkowity program. „Casino de Paris", 
Paryskie wyścigi konne! Wzruszające losy tancerki kabaretowej! Hulaszcze życie złotej młodzieży 


Słodka Marjorie Daw — Piękny Clive Brook. 


Nad program: 2.aktowa arcywesoła farsa. 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S$. Bajgelmana. 


gmaa Na raty = 


LUSTRĄ 


1765—1 


Wytwórnia luster 


Altred Teschner 
dawn. Edward Wermiński 


wzm Juliusza 20 sm” 
Ostatnie 


dwa kursy 


bezpłatnych wyrobów i 
| dywanów perskich i smyrneńskich. 


napraw 


Wyuczam w przeciągu 8 dni. Dy 


wany przyjmuje do naprawy. 


In- 


| Przyjmuje od 1—2 formacje i wpisy codzienne, od 

U 11 do 6 w. Wanda Kaczorowska 
Piramowicza 11. Łódź, Al. Kościuszki 32, Ill.p. m. 
7. Pabjanice, ul.Narutowicza 28 I 


Í i od 


dawn. Olgińskaj. 
Tel. 48-95, 
1705 —8 


Madszedł duży transport ! 
wiedeńskich 


| 
nłaszczy gumowych 


damskich, męskich i dziecinnych 
I. PISTERMAN 
PIOTRKOWSKA Nz: 29 
Ceny niskie. 


Tworzyjanki 
pod Koluszkami. 


W wiili Rejentowej Chrzanowskiej 
od l-do maja pokoje z całodzieńnem 
utrzymaniem. Dom skanalizowany, elek 


Latatwia operacje w zakres bankowości wchodzące 'Wetna słoneczna |se reóczne, wanna, tenms > Opieka 
a — : =- do ręcznych robót kwasowy rysio: nanat E 
3 ogiinicki, ienkiewicza 37; r. Ma 
ja B- imnazi ogl Pr mea. | I FUKS oi frejas tek sat oaser, 
Dyrekcja 8-klasowego Gimnazjum Męskiego E Siaina bądź, Nowomiejska Nt 7. Tel] M8 O a 
* 26—97. 3u—1 

L. SZARINA | ue: NASIONA 
Łodzi, Piotrk RACZ PADY EaD, BIRARI 5, BCC ag 
W o ZA, iotr owska 18, weneryczne Ww śródmieściu an aiban t anang LT 


z 


nych poleca: 


(r, Ludwik Falk 


Nawrot AG 7, 


| Choroby skórne i 


weneryczne 


Lezenie Rentgejiem 
kwarcową lampą 


przyjm. od 10—12 
5—/ 
Telefon 28-07. 


Lekarz-dentysia 
P. Żytnicka= 


Kahangwa 


powróciła 
Kons:antynowska 
Nr.9 Tel 35-55 


Dyplomowana 
Felczerka Rkuszer= 
ka-masażystka 


K. Michatoia 


„ip. (dawniej Ogrodowa ) 


1752-1 


nr. 


W. Łanunowski 


Choroby skórne 
weneryczie 
i moczopłciowe, 


Gdańska %2. 
Przyjmuje codziąn* 
nie od 8.50—9.50 t 
2—53 i od 8—9 w 


Dr. med 
E. EKKERT 
Kilińskiego 143 
Choroby skórne 
weneryczne 1 dróg 

moczowych 


Przyjmuje ad 5:6j 
do 


Dr. med. 


J. POLAKOW 


Choroby dzieci 
HMonstantynow= 


prawami gimnazjów państwowych, godz. przyjęć od |od zaraz mieszkanie składające się z 
zawiadamia, że kancelarja przyjmuje zapisy nowo- > H 
wstępujących na przyszły rok szkolny w godz..11—1 
prócz świąt. 17. 


| Przyjmuje od 10-12 | ską 37a, tel.39-75 
t 


rzyjmuje od godz, 
5—6.50 po pol. 
1060 


Hodowla i Stad Nasion 

wincenty Rutkowsui Łódź, i 

Piotrkowska 110 telet, 15—17. Ceniil- | 
ki wysylam na żądanie, ;121- 


od 52 pokojz kuchnią, przedpokoju, lazienki 
do 7 i pól Panie] wygody, elektryczne oświetlenie, gazo- 
od6 do 7 wiecz.|wa maszyna i 2 wejścia, Wiadomość 
1748—41 Pioirkowska 51 m. 3, od 2—4 pp. 61-1 


u do 1 t 4—0 


Moniuszki il m. 29, | 
1723— | 


ama | 


12, 


Dr. M. Dawidowicz 
(spee. chor. płue) 


Dr. J. Itelson 

(spec rzemiana ma- 
terji 1 chor. krwi) 

Dr. H Kryszek 
fspec. chor. serca) 


11—12, 35.30- 4,30, 
codz, niedz. 12- 1 


3.30-4.30, niedz. 1-2 


Choroby 


5—1, niedz 11-12 | PEWNE zne; 


Dr. A. Uryson 
(spec. chor żołądka 4 50-630, niedz. 1-2 
1 kiazek) 


Dr. M Dobulewicz 
Dr. M. Kantor 
Dr. E. Kunig 


Dr. M. Maczewski 


5-830 
6.30-7.30, nied. 10 11 


3—4 


12—1 


Choroby 


Dr. A. Pogorzelski | 5—7 ZACZ 
Dre Rae 3-4 | akuszerja 


Kurjańska 
Dr. J: Szwajcer 


10.50—11.%0 prócz 
sob. i od 4-5 prócz 
czw, niedz. 11—12 


3—6 Cvdz. Wtorki 


orydynacja 
od 11—12 


Lecznica „WITA? | 


lekarzy- specjalistów dla przychodzących chorych 


przy ul, Piotrkowskiej 45, Tel. 47-44, £ 


Przy lecznicy laboratorjum  bakterjologiczne na $ 
miejscu, gabinet fizykalnej terapji, poradnia dla 
matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 


chirurgiczne £ 


W niedzielę $ 


OBWIESZCZENIE. 


Magistrat m. Łodzi niniejszym podaje do wiadomości, 
że na posiedzeniu w dniu 4.IIl 1928 roku Rada Miejska 
m. Łodzi powzięła następującą uchwałę: 


Wyciad z protokółu 
8 (IV sesif) posiedzenia Radv Miejskiej 
Łó?ź dnia 4 marra 108 r, 


UCHWALONO: 

JI, W sprawie ustaleri* wvsokaości dafatku ko. 
munalnego do pzństwnawenn podatku od nierue- 
chomośoci za lata 1925 i 1925 

Rada Miejska, w zwiazku z wnioskami Magistratu 
Nr. 64 z dnia 19 stycznia i Nr 18% z dna 15 lutedo 1928 r. 
postanawia: 
. ustanowiony uchwała Rady Mieiskiei Nr, VIII z dnia 
30 czerwca 19'5 roku dodatek komunalny do naństwn- 
wedo podatkn ad nieruchomości w wysokości 10 proc. 
norm, przewidzianych na rzecz Skarbu Państwa w art. 
2 ustawy z dnia 1 kwietnia 1925 roku o przedłużeniu 
mocy obowiezniacej przepisów o wymiarze i noborze 
państwowego podatku od nieruchomości (Dz. U. R. P. 
Nr. 45 poz. 9921— pobrać za rok 1975 i 1426 w naste- 
pujaącej wysokości: 
a) od nieruch, w których czynsz komorn. nie prze- 
racza zł. 1 ''00.— — 25 proc. 
b) od nieruch., w których czynsz komorn. nie prze» 
kracza zł 2000 — — 55 prac. 
c) od nieruch. w których czynsz komorn. nie prze. 
kracza zł 4000,— — O proc 
d) od nieruch., w których czynsz komorniany wynosi 
ponad zł. 4.000,— — 6O proc. 
przeznaczone na mieszkania luk- 
sjsowe (pałace, wille i t. p.) naca 100 proc.; 


2. zawiesić pobór tej czesci podatku na rok 1925, która 


A [ skwietnia | PRZEDSTAWIENIE 7 5 kwietnia | 


SALA FILHARMONJI. 2 
PONIEDZIAŁEK, 5 kwietnia, n g, 12 w rołudnie 


|o voo [DLA DZIECI o? wo 


PROGRAM: Część | 


CZERWONY KAPTUREK 


Baśń w 5 ch aktach w nowem opracowaniu sce 
nicznem Beaedykta Hertza i Wandy Tatarkiewi- 
czówny z e muzyczną A!l Wilińskiego, 
Akt l: Czerwony Kapturek wyrusza w drogę, 
Akt Il: W lesie Spotkanie z wilkiem. Akt III: Wy- 
ratowanie połkniętej babci i Czerwon. Kapturka, 
OSOBY: Marcinowa, Babcia: Wanda Tatarkie- 
wicz. Czerwony Kanturek: Ninka Wilińska. Wilk 
Sasiąd: benedykt Hertz, Pan wachmistrz Jerzy 
Tatarkiewicz. Taniec z lalką w l-szym akcie 
oraz taniec motyla w 2 dim akcie wykona Niu- 
ka WILIŃSKA 


Część U: 


PAT, PATACHON i JACKIE COOGAN 


Sketch amerykański, 
OSOBY: Pat: Jerzy Tatarkiewicz Patachon: 
B Hertz. Jackie Coogan: Ninka Wilińska, Pa- 
n'enka: W, Tatarktewicz. > 


Bilety od 75 gr. do zł. 3.50 już nabywać 
można w kasie Filharmonii. 1755— 1 


| Dr. l Kapłański | czw 1 sob. 1230- e) nieruchomości, 
„W. miedz. Aia 
5—4 esej M Gs 
iątki 10.30— , oroby 
Dr Józef. Kon dob. 1150—12.50, | - dzieci. 


niedz. 12—1 

4—5 codz. prócz 

czw. i piątk. 10.50 
11.50, niedz. 1-2 


Dr. $. Samet- 
Mandelsowa 


Dr. E. Ekkert 


Dr. W. Łagunowski 5 8 wiecz. 


wedz. 12—1 


12—1, 5—7 codz, Choroby rok 1928 
D“. 1. Margolis niedz 11—12 | oczn Równocześnie zawiadamia się płatników komunalnedo 
- dodatku do państwowego podatku od nieruchomości, że 
Dr. M. Urbach 1-2, 8 codz., Choroby w myśl uchwały Magistratu z dnia 30 marca 1926 roku do 
: nied>. 10 11 nerwowe zalecłych kwot powyższego dodatku, które u szczone 


2 5)— 2.350 poniedz 
środy 1 piątki, 4 — 


rmy Choroby skórne 
wenoryczne 
moczopłciowa 7 


datku od nieruchomości za 


zostaną w okresie oú 
sżczenia do dnia 30 


przewyższa normy powvżei uchwalonć; 
5. wezwać Madistrat do wykonania tei uchwały. 

Powoluiąc się na powyższa uchwałę Rady Miejskiej, 
Madistrat m. Łodzi wzywa wszystkich płatni'ów, zalegałą- 
cych w opłacie dodatku komunalnego do naństwowedo po- 
lata 1074 i 1995 do bezzwłocz- 
nego urevulowania należności 
kom, którzy należność podatkowa uiścili w wysokości. obli. 
czonej ponad normy wyżej podane, nadpłacone kwoty będą 
zaliczone na poczet należności z powyższego tytułu za 


i nadmienia, że tym płatni« 


daty niniejszeno obwie” 
kwietnia r. b , doliczane 


Ur. B Eliasberg 


Dr. Lange 
Ur, fozenbiit 


Jr. Lewitter 
Dr Wollenberg 


Dr, Różaner 
Dr. Sommer 12 


„LECZY'CA NA WÓLCE 


ul. Piotrkowska 157, — 
r. Sch ct 9 5 


ür, Weinberg | 9.00-10.15. 4-5,nled.1u 11 
Dr. Kamelhar 


Telefon 49-00, 


chor, chirurg. 


2—4, 7-8; niedz, 12-130 wewnętrzne 
1-5 niedz. 1 -2 nerwowe 
*LL.5 6, niedz. 1112 | dzieci 
11.50 1, 6-7, niedz, 12-] | kobiece 
2.50 4.50; niedz. 11-12 i akuszerja 
10 11, 5-5; niedz. 10-11 | skórne 


5, niedz 12—2 i weneryczne 


. A, Mazur z M byłąprocenty za zwłokę tylko w wysokości i proo, - 
Dr R sda dh a WOK miesięcznie, należności zaś, nieniszczone w podanym Dr. Librske: | 2-5,7.50-5 30, niedz.10-11| nos„gardi ,usz 
sob. nedz 11— t nosa wyżej okresie. pezwzulędnie ściądnięte będą w drodze przy- r ry 0%, 1 z 
Dr. A. Żebrowski | * 710 musowej z załiczeniem kary za zwłokę w ustawowej wyso- Dr. Woite i 50— ' AW oczu 
> niedz. 9—10. kości 4 proc w stosunku miesięcznym oraz z kosztami Klinkowstein | niedz, 11—12 
egzekucyremi. 
5.50 — Beme rentgenolog 
spia AB ida. 10 8211.30 Łódź, dnia 31 marca 1926 roku, 17135—3 = 5 
Lek,-dent l 5-550. codz., Geo że: MAGISTRAT m. ŁODZI Dr. Sieiiwanowa | 5—7 Laboiatorium 
H. Halpernowa || poss Doaa bów i Sete Przewodniczacy Wydz Podatkowego: PREZYDENT: Lek d-talwanowski| 2—8; niedz. 1—2 zębów 
sób Boteuberę ( U zda ś ustnej. (-) Rulamowicz. M. CynarskKi „ A. Krenicka] 9—2; niedz. 10—1 i jamy ustnej § 
Lek -dent | 9—11,50 codz. ajj Dyżur nócng Wizyty na mieście, Rentgen. Lampa 
F. Rozenówna |( niedz 1-2 f kwarcowa, Elektryzacja. Masaże. Operacje i opatrun= 


Dr. Żurkowski cały dzień 


Roentgen. Lampa kwarcowa (górskie słońce) 


Laborstorism Ei F 
hakt-riol.-chom. BEJS 


lampa 


Nainiekniejszej Główki á la Barcon 


ki Poradnia dla matek. 1750—1 
Q $| memea E 


„ultra słońce”, solux, elektryzacja, Masaż leczniczy $ 
Kapiele świetlne. Szczenienie ochronne przeciwszkar tg 
latynie. Operacje ı opatrunki, Mostki, korony złote 


i zęby sztuczne Wizyty na mieście. 


Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 
W niedziele od 9 do 2. 


Dr. med. 


1751-1 


coprawda dzisiaj jeszcze Pani mieć nie będzie, ale | 


już w najb izszych dniach przybywa z 


NOWO KOMFORTOWO URZĄDZONEGO 


ZAKŁADU FRYZJERSKIEGO 
przy ul. Piotrkowskiej Nr. 144 ([Ewangielicka 2) tel. 20-75. 


fachowiec specjalista, mistrz w czesaniu najpięk- 
niejszych Główek á la UGarconne, odznaczony zło 
tym medalem za piękne strzyżenie Pań w Paryżu. 


aryża do 


Lecznica Lekarzy Specjalistów i gabinet 


lekarsko-dentystyczny 


„SANITAS 


Cegielniana 29. Tel. 44-51 


Rutynowany Korespondent 


olsko -niemiecki (chrześcijanin), po- 
rzebny dla biura fabryki w Łodzi. Po- 
szukiwana tylko wybitna 1 samodzielna 
sila z odpowiedniemi świadectwami, — 


|m. Margolis | 


spec. chor. oczu 
przyjmuje w lecz 


ONDULACJA WODNA. 


Oterty pod „Rutynowany* do Admin E VITA”, od 
s soo | 12—1 i od 5-7 wif 
„Głosu Polskiego . 1220—2 w niedz, 11-12 RE 


Ogłoszenia dropne ncza Się po 10 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 gruszy 


NAUKA i WYCHOWANIE 


STUDENT 


udziela matematyki, łaciny, fizyki, języków. Ki- 
lińskiego 96-3, godzina 7. 1655-2-n 


MISS MARY 
gives English French German, Lessons 
also groupes. Traugutta 2, I front, 


— 


acceptes 
1468-2-n 


STUDENT 
udziela matematyki, łaciny, fizyki. języków. KIliń- 


skiego 96—3 na prawo druga brama, godzina 7. 
1754-2 -n 


SPRZEDAŻ i KUPNO 


WYSETZ=SEE TA 8, PESTEK ZIE REOZDCT) 
BRYCZKA, 


wolantówka, furgon rzeźniczy. rolwaza, Samo- 
chód Schewrolet sprzedam. Kilińskiego ur. 32. 
1686—3-k 


— p 


SAMOCHÓD 


6-osobòwy „Minerwa”. typ starszy po grunto- 
wnym remoncie sprzedam tanio. Wiadomość: 
Szkolna 34, m. 2; od 2 do 4-tej. 1702-3-k 


Z POWODU WYJAZDU 
sprzedam maszynę do szycia, krzyż kamienny, 
gramofon z płytami, parlofon z podstawa mahri- 
niowa, najnowszej konstrukcji na raty. Płocka, |, 
m 1 1764-1-k 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


RADIO-ODBIORNIKI 
3—6 lampowe. okazyjnie tanio do sprzedania. — 
Oferty pod „Radjo* przyjmuje administracja pia 
sma'. 1721-2-k 


MEBLE 


tanlo u stolarza: garderoby. szafy. łóżka. Zgler- 
ska 112. Kaczorowski. 1600-2 


POSZUKUJE SIĘ 


1 do 2 zespołów przędzalniczych, równieź koti- 
pletne urzadzenie do matej szr”norni odnadktowzj. 
Łaskawe oferty z podaniem systemu maszyn ł ce- 
ny sub „Przędzalnia” adresować do „Głosu Pol- 


skiego. 1724-2-k 
SPRZEDAM 

gabinetowe urządzenie solidnej roboty. skórą kry- 

te. Narutowicza 5, I p. front. 1759-1-4 


LOKALE i MIESZKANIA 


EIOS S E EE 
POKÓJ 


elegancko umeblowany z niekrępulącem wej- 
ściem, z używalnością łazienki I telefonu dla sa- 


motnego pana poszukiwany. Oferty sub. „Are 
coma", . 1718- 2-m 
POSZUKUJĘ 
w śródmieciu pokoju na biurowmożliwiesparter. — 
Oferty do „Głosu* sub „O. R.* 1736- 
POKÓJ 


z fortepianem zamienie na pokój z kuchnła. Wól- 
czańska 137. m. 21. III piętro. 1741-1-m 


FARBOWANIE WŁOSÓW na wszystkie naturalne kolory. TRWAŁA 
Przy zakłądzie uruchomiona specjalna kabina 
dla kosmetyki twarzy 1 ciała, 
Salon męsii prowadzony przez najlepsze 
siły fryzjerskie Łodzi. 
UWAGA: Wejście do salonu damskiego zupełnie nie krępujące. 1745-1 F] 


W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. 


Manicure i Pedicure. 


OGŁOSZENIA DROBN 


INTERESY HANDLOWE 


DOM 


-k | do sprzedanią drewniany lub dzierżawę w dobrym 


punkcie. Wadlew w tejże gminie, pów. piotrkow- 
ski, Antoni Rózga. 1742-1-h 


DOM 


trzypiętrowy w Łodz! i dom © 11 pokojach w 
Chojnach, w tem sklep, 3 pokoje zaraz do objęcia 
na dogodnych warunkach tanio do sprzedania u 
właściciela A. Konczak. Chojny, Brzozowa 17, na- 
przeciw Lecznicy. 1740-1-h 


WIET POR ZOE ETYCE ZOE AS 
DONIESIENIA ROZMAITE 
ORT ZZ ZERO AO RYZ SZARA 
PRZYBŁĄKAŁ SIĘ PIES, 


z kagańcem wliczej rasy. Odębrać az zwrotem ko- 
sztów Piotrkowska 277. Dozorca. 1723-3-1 


ZEST EEA EE OZ) 
ZAGUBIONE DOKUMENTY 


STANISŁAW DENYS 


zgubił portfel wraz z legitymacją do zapomogi, 
wydany w polskim u. p. pracy dla pracowników 
umysłowych, Talon obiadowy | zaświadczenia A. 
P. A. Łaskawy znalazca zechce zwrócić za wv- 
nagrodzeniem. Łódź Wiznera Nr. 26-7 730-]-z 


Wiz na mieście, 
keik Poradnia dla matek. Szczepionki. Zastrzyki, 
Elektroterapja. Lampa kwarcowa. 


czynna od 9 rano do 9 wieczór. 


Porada 3 złote. 
Dyżury nocne. Stała pomoc aku- 


entgen. Analizy. 
1760—i 


Ogłoszenia dla poszakużacych pracy, 

bez względu na iłość wyrazów 

kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
1 zi. groszy. 


GIEŁDA PRACY 


EESTE 
ARTYSTYCZNEGO HAFTU. 

maszynowego blalego i kolorowego., poduszki, 
obrazki, chustki, rysunki podlug najnowszych 
wzorów francuskich, filet ręczne | maszynowe, 
aplikacja, toledo, Wyuczam przez miesiąc. Wscho- 
dnia 64, pr. oficyna, m, 22. Uwaga: 
szyna nadaje się do baitu. 


KOMPLETY 
namczania batiku, haftu, koronkarstwa | wszelkich 
innych robót ręcznych. Zapisy w pracowni artv 
stycznej, Karola 8, m. 6. 1736-1 
PRZYJMUJĘ 


do haftu ręcznego, suknie jedwabiem, złotem 4 
srebrem toledo, aplikacje I mereżki na bieliznę, 


tamże znaczenie takowej. tilet na kapy, story, fi- 

ranki i poduszki. Ceny niskie, warunki dogodne, 

Potrzebne panny do filet. Margulies. Killńskiegn 

46, I piętro, tr. 1758-1 
POSZUKUJĘ 

rodowitej francuzki dla konwersacji ł towarzy- 


stwa. Zgłoszenia pod „Bezdzietne małżeństwo * 
ze składać do adm. „Głosu 1739-3 


SZEWCY 


na wywrotki | pasowe damskie moza sle natych- 
miast z próbnemi parami zgłosić. Zamenhofa 1, 
m 8. 1753-1 


TŁUMACZ (KA) 
potrzebny(a) do przekład, z języka niemieckiego 
na polski. Oferty z podaniem honorarium do . Gło- 
su iezo“ pod „Przekład' 753-1 


Palskiez 


ZDOLNI AEWIZYTORZY 
i inkasenci z kaucia bran*y cukierniczej na Łódź i 
prowincję poszukiwani. Zgłoszenia pod „A. O. Z. 
do adm. „Głosu. 1726-2 


TTESI TOKIO» A D E (BYR KORE ZAWARTĄ 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


